
Nr. 201. We Lwowie — Swofa 31 Lipca 189? Rok X? ] vn.
Przedpłata na „Saz. Nar." wynosi;

we Lwowie na prowincj i za granio© 
nieeięeinie 1 ił. 50 et. 2 zł.
kwartalnie i  zł. 50 ot. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 0 zł. 12 zł. 15 zł.
fiNF“ Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

r edpłatę b e z p o r e d n i o  w administraeyi Gai.
r„  (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z n p e ł -  

i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy- 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Biobtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą etrzymywaó ty
godnik humerystyozny 8ZCZUTEK za dopłatą : *>io 
ięoznie 85 et., kwartalnie 1 zł. ' W

D o a le i ie n U  p r y w a t n e , jakoto •  zaręczynach, 
łlubaeh, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uazt i zabaw prywatnyoh, 
eklamy dla balów, ode w i kenoertów, doniesie- 
iia  o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje gj| do amijszeienia tylko za opłatą po 60 
oentów od wiersza.

N u m e r  k o e z t u j e  6 e t .
w y c h o d s i w dw óob  w y d a n ia c ii: d la  L w o w a o godzin ie f i  r a n o  -  d la  p ro w in o y i o g e d s in ie  7  w ie o to re m .

0KŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: W«LWf 
wie: Administracya G asety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski San. 
de Yarenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Yoglei 
(Otto Mass) Walfisohgasse 10 —  Rudolf łuosse Se - 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12 — M. Pu 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. IHnne- 
berg, L Wollzeile 19; wNuMtargu: A. Stoln er 
w Fraukfureie: n. M. Haasoenstein A Yogler 1 G. L 
£>»ube A Oomp.; w W arsm włf: Beiehjsui A Frondler 

CENA 06Ł0SZEA ■ D|łu«zeu3u nsynujua aa jedni- 
szpaltowy wiersz drobnym drakdom lab jogo miejsc© 
10 e t  — Nadesłani sa w tem  lab jeyo miejsce 89 et
— Błuey puMionetol sa wiersz lab jego miejsce iO e
— Prywatna kem peM taeyi 9 ot. od wyrazu. — 
Karty kuraepeudeuey|ae dla drobaych pgłaezeń 89 t

RIUBA KER ABCYI: ni. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. B i e a a J r t o r r  SB*. *  F S ?K 8A ]*f» l2 l*

BIURA ARMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 
otwaBfcs od goda. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy

Agitacya agrarna
na Bukowinie.

Lwów d. 30 lipoa.
W ostatniej ozerniowieokiej Gazecie '' 

Polskiej znajdujemy artykuł pt. „W o-! 
bronie ezoi“, dowodzący, że poseł ’ 
Stooki w swojej agitaoyi przeciw dwo
rom polskim na Bukowinie przebiera 
już wszelką miarą.

Subwencyonowana przez rząd Bu  
kowyna posła Stockiego, schwytana na 
gorąoym uozynku namawiania włoś
cian do bezrobooia—nietylko nie opa
miętała się, ale przeciwnie popadła w 
formalny „furor" i brnie ooraz dalej w 
piekielnej swej robocie. Obeonie rzuca 
się już wprost na dwory wiejskie na 
Bukowinie, czyniąc im zarzuty równie 
oiężkie, jak  bezczelne, bo nieprawdzi
we. W wydaniu niedzielnem, w arty
kule pt. „Hajdamaki", szanowny ten 
organ przytaoza dwa rzekome oytaty, 
a mianowicie jakoby prezydent Buko
winy hr. Goess wyraził się: „Jeżeli
chłop zapragnie ratować się we dwo
rze, to tam wprawdzie nie biorą od 
niego pieniędzy za pomoc, ale każą 
mu odrabiać pożyczkę tak długo, że 
jest to liohwą i wyzyskiwaniem wieś
niaka11, tudzież, że tenże hr. Goess 
broniąc spraw szkolnych, miał powie
dzieć : „Niedośó, że wielka własność
na Bukowinie nio nie daje na dodatki 
gminne, ale nawet na oele szkolne 
płaci zaledwie część piątą.11 Opierając1 
się na powyższych rzekomyoh wyra
żeniach, Bukowyna tak pisze od sie
bie :

„Już ze słów prezydenta kraju i 
rektora wszechnicy widoczna, że sto
sunek dworu do gminy spoczywa na 
zasadach niemoralnych ; dwory wyzy
skują ohłopćw. „A jak ioh wyzyskują? 
Same gospodarują źle, a korzystają z 
biedy i oiemnoty chłopa. „Pomagając" 
mu niby na przednówku, każą sobie 
w ozasie żniw odrabiać tak, że ten od
robek, obliczony na pieniądze, stano
wi wysoką liohwę. A jeżeli nawet nie 
pomagają ohłopu na przednówku, to 
w żniwa wyzyskują jego pracę przez 
liohe wynagrodzenie.

„Panowie oi, znająoy chłopów je
dynie z etnografii (? 1), nie mają nigdy 
sposobności słyszeć od nich to, co my 
słyszymy, my, którzy stykamy się z 
nimi bardzo często i w różnych stro
nach. A słyszymy właśnie od ohłopćw, 
że dwory nigdy jeszoze nie płaciły 
im tak lioho, jak  płaoą teraz (?) i w 
dodatku ciągle jeszcze zmniejszają 
zapłatę. Nie trzeba tu więo żadnej 
agitacyi, niska płaoa doprowadza chło
pów sama do rozpaczy i pędzi ioh w 
oboe kraje, albo zmusza ao ratowania 
się w inny sposób. Kto w tym wy
padku ujmuje się za dworami, ten nie 
ozy ni dobrej przysługi krajowi, chy 
ba, że pragnie uczynić wszystkich 
włościan proletaryuszami“.

Zarzuty, jakie w słowach powyż
szych czyni organ p. Stockiego, k ie
rują się wyłąoznie prawie przeciw I

p o l s k i m  d w o r o m  na Bukowinie, 
wiadomo bowiem, że rozchodzi się tu
0 Bukowinę ruską, a więc północną, 
gdzie rozsiadło się nasze obywatel
stwo. Zarzuty te, wymieniające „wy
zysk1*, „lichwę“, nieznajomość potrzeb 
ludu i t. p. są tak ciężkie, iż godność
1 nieskalane imię naszego obywatel
stwa nie pozwalają ani pominąć ich 
milozeniem, ani puścić płazem. Od
woływanie się na powagę prezy-!enta 
kraiu może się przyczynić jeszcze 
bardziej do zbałamucenia opinii o- 
gółu.

W życiu prywatnem nie znieśli
byśmy bezkarnie zarzutu wyzyskiwa
cza i lichwiarza: nie zniesiemy też 
tembardziej publicznej obrazy honoru 
całego obywatelstwa naszego. W haj
damackim zapale p. Stocki przebrał 
m iarkę..

I f i s i #  rozporządzeń jg z jta |c ti.
Lwów d. 80 lipca.

Jako artykuł pod nap. „Fatum br. 
Badeniego" podaje Pester Lloyd ko- 
respondennyę z Pragi, poohodząoą „ze 
źródła polskiego". Autor — Polak czy 
nie — wykazuje, że do w’elu znako
mitych zalet hr. Badeniego jako męża 
stanu można było, sądząo z przeszło- 
soi, zaliczać taKże szozęście. Tymcza
sem we Wiedniu owszem prześlado
wało go i prześladuje jakieś fa^um, 
które jego najlepsze zamiary parali-: 
żuje, zaczem najczęśoiej bywał zmu
szony, uozynió coś swemu przekona-; 
niu wbrew przeciwnego. Ztąd we wie ' 
ln jego działaniach pozory niekonse 1 
kwenoyi a nawet istotny brak konse-i 
kwenoyi. I tak pierwszym grzechen 
hr. Badeniego było, że poozął jako po-, 
gromca antysemityzmu a ostateoznie' 
zawarł kompromis z Luegerem, który 
też został potwierdzony jako bur-, 
mistrz Wiednia. Autor zapomina je - ' 
dnak, że zrazu dr. Lueger n e uzy- 
skaf potwierdzenia nie dlatego, że jest 
antysemitą, ale dlatego, żc po pierw
szym wyborze wystąpił z /nową wi- 
chrzyoiaiską i jako a/oywróg Wę 
grów — w ozem się dr. Lueger pó- 

niej, przynajmniej w wystąj leniach 
publioznych odmienił. Głownem atoli 
zadaniem hr. Badeniego — powiada 
autor — było przeprowadzenie ugody 
z Węgrami, co mu się jednak me u- 
dało dotąd, i dodaje, że „może“ to 
nie osobista wina hr. Badeniego, bo 
„trudno wymagać, aby we wszystkich 
gałęziach był biegły". Gadanie to śmie
szne wobec tego, co się w wigierskiej 
izbie posłów dzieje.

Jako trzeci i największy grzech 
hr. Badeciegc poczytują — powiada 
autor — w dac*e rozporządzeń języ 
kowych. „Także jego orzyjac.ele uwa
żali je  oona1 mniej za błędne pod 
względem faktyoznym, bo ząwcześne. 
Sądzą, że Czesi na każdy sposób by
liby za ugoda głosowali, Donieważ wy
bory z okręgów przemysłowych były
by ich do tego zmusiły. „Zadatek" był

więc tem mniej potrzebny, ile że dzie
ło ugodowe wcale jeszcze zapewnione 
nie było, i w sprawie czeskiej wogóle 
jeszcze nie wszystkich dróg i środków 
ku porozumieniu z Niemcami próbo
wano. Trudno, a może niepodobna o- 
ozyśció hr. Badeniego w tej sprawie. 
Tu krzyżują się i plączą w guz, któ
rego poprostu rozmotaó niepodobna, 
rozmaite intrygi i fałszywe rady.

„Czeskie rozporządzenia językowe są 
niemal wierutną kopią rozporządzenia 
w r. 1869 dla Galioyi wydanego, tylko 
że w tem mądrze uniknięto tego, co 
się w główne grawamen przeoiw tam
tym zamieniło. Zwartego polskiego o- 
brębu językowego w Galicyi zacho
dniej Rusini przełamać nie zdołają, 
ponieważ język ruski nie jest zwy
czajny w sądach tamtejszyoh. Urzę
dnik zachodnio-galicyjski nie musi 
przeto rozumieć po rusku, i ma pra
wo posługiwać się tłumaozem.

„Otóż, jak  wiadomo był zrazu za
miar wyłączyć ziemię ohebską i ozy- 
sto niemieckie okręgi Czech półno
cnych od tych rozporządzeń, a to, że 
się tak nie stało, należy do wielu za
gadek tej całej akcyi zagadkowej." 
Wreszcie twierdzi autor, że tylko mie 
czem ten guz rozciąć można, miano
wicie uznając język niemiecki za pąń 
stwowy w Austryi. „Ustawa językowa, 
bez uznania języka niemieckiego za 
państwowy, pozostanie zawsze kaleką 
niemogącą się ru sz a / Za niemiecki ję 
zyk państwowy w Austryi gotowi są 
Niemcy austryaccy do najdalszych a- 
stępst.w dla wszystkich narzeczy (Idio- 
me) nie niemieckich. Niechaj się język 
niemiecki z faktycznego zamieni w 
prawny język państwowy, a wtedy i 
dopiero wtedy nawet naj liberalniej sza 
ustawa językowa stanie się możliwą 
w Austryi."

aiotws ludowego, tudzież postępowego 
w Izbie posłów — pp. Steinwender i 
Promber — wiedzieli o rozporządze
niu. językowem — oświadozył p. Kal- 
tenegger. — Co więcej, hr. Badeni 
przedłożył im je  w brzmieniu dosło- 
wnem do zaopiniowania. Ani p. Stein
wender ani też inni mężowie zaufania 
obu tych stronnictw nie dostrzegli w 
ten rozporządzeniu żadnego niebez
pieczeństwa dle .nietoi otwa, ow zem 
powiada jl i ;  „Alei wyoajoie je; tc ba- 
gątelf (Nui hinaus datnit, es ist nichts 
&arm\“) Dowodem tego to, co p. Ha- 
genhoferowi, po rewizy trasy kolejo
wej Aspang Hartberg. d. 20 bjn. powie
dział dr. Sońmiederer, ezłonek Wydzia
łu krajowego i jeden z mężów zanfa- 
nia niemieckiego stronnictwa ludowe
go. Zaszła mowa na ooscrukoyę. P. Ha 
geahofer powiedział, że pp. posłowie 
z aieimeckiego stronniotwa ludowego 
znali przeoie rozporządzeni, językowe 
jąsroze ,przed jego obwieszczeniem, 
nie mają przeto raoyi do uderzania 
na pofc-ów katolickiego stroni otwa lu
dowego, tylko sobie lamym winę.nie- 
ohaj przypisują Woedy dn. Schm ede- 
rar Wyraźnie i urzyssnał, że rozporzą
dzenie języ ;owe zostało istptnie.przed 
obwieszczeniem zakomunikowane mę
żom zaufania, i dr. Stemwender rze
czywiście powiedział: Nur hinaus da- 
m t , es ist nichts daran. A zatem oo do 
rozporządzeń językowy oh wina spada 
nie t-yle na nr. Badeniego, jak  raczej 
na mężów zaufania stronnictw nie- 
mieokiego, ludowego i postępowego".

Potwierdził tu obecny na zebraniu 
poseł Hageńhofer, i dodał jeszose eie 
aawe oświadozeoie posła br. Haokel- 
berga (przewódzoy niemieckiej szla
chty wiernokonstytuoyjnej) oo do roz- 
porządsań językowych. Mianowicie *v 
świadozył mu br. Hackęlberg całkiem

„ , , , , , , otwarcie,, że obsirukoyoiLmtom nie ty-
• i  j  1 n ,1A P°,r. spnudent, j j e  z a ) e 4 y  na oofnięciu- rozporządzeń
jak gdyby stosunk, austryackie' «nal j,,bykowych, ni których niema nio.o- 
tylko z dzienni* óv chmsKicnl M e n j ^  * aie Spodoba się im pro, 
przecie Czech me poi *oIi, iby wbrew) 0gecnćj Iz y p08ł( ?
czeskiemu pra i polity-zrelau Wyłą f  s^u obatruJk !
czano ok̂ ęg; czysto n.cmieckie w «ze-!
chach — i nikt też z mówiących „na
rzeczami" liie-niemieckiemi nic dopuści 
do prawnego uznania „języka" nie
mieckiego za uaństwowy, zwłaszoza 
gdy w praktyce zupełnie wys aroza 
uznanie jego praktyczne. Do tych roz
porządzeń językowych nadszedł jednak 
bardzo ciekawy a autentyczny komen
tarz, jaki w Ligist v Styryi na ze
braniu katolickiego towarzystwa ludo
wego posłowie rajchsratowi Kalteneg- 
ger i Hagenbofer podali.

P. Kaltenegger mówił o ozynno- 
ściach, a raczej nieczyrnośoi parlamen
tu na ostatniej sesyi, Tak rząd jak i 
katolickie stronnictwo ludowe wnio
sły szereg przedłożeń, ważnych dla 
dobra społecznego, ale wszystko uda
remniła obstrukeya, która była ozystą 
komedyą, bo obstrukoyoni storn nie 
chodziło o rozporządzenia językowe, 
nie o oDronę zagrożonego jakoby nie- 
miectwa, tylko o udaremnienie takich 
przyjainyoh dla ludu ustaw.

„Prze w ódzcy niemieokiego stron-

A że tak jest, stwierdza mowa, ja 
kąfwfseł ludowo-niemieoki p. Fournier 
miał temi dniami w Dieczyn.e (w Cze- 
chaoh północnych)". Wynika z niej, 
że ii >h powała do rządów. Ale hr. Ba
deni ?wróoił się do szlachty wierno 
konsti tuoyjnej, któru ^ ą ż  się była 
zgodziła na rozporządzenia językowe, 
,i oświadozyłi gccowośó do popierania 
hr. Badeniego przeciw klerykałom 
gdyby bruździli. Kompromis ten mieli 
aprobować liberał' ale widząo, że 
znown pójdą z kwitkiem jak  za cza
sów hr Taaffego, przeciw któremu 12 
lat walczyli, podnieśli taki wrzask, że 
się szlachta wierno-konstytuoyjna 
przestraszyła i przeszła pod ohorągiew 
liberałów.

(Sprawozdanie oryg. Gas. Nar.)
Brzeżany d.- 28 lipca.

(Trzeci dzień, po południu).
„Powietrze lasów sosnowyoh" w 

sali rozpylone łagodzi duszną atmo
sferę.

Z kolei przywołano świadka D a- 
n i e l a  A u s t e r a ,  który podaje, że 
widział w grupie barabów Żółkosia, 
Łacnego i Kuczera, słyszał także jak  
Salak wołał do jakiegoś baraby — 
„kamraoie, kamracie jeszoze na dru
giej stronie je s t jedno okno."

P ro  w. Widział pan jak  Łacny bił 
u pana okna?

Ś w. Mnie się zdaje, bo on miał 
taki niebieski kabat i czerwony czapki.

Ł a c n y .  Nas dnżo miało takie ka
baty i czapki.

Ś w. Ja go także po „punym" pó- 
znaje.

P r  z e  w. A widzisz ty taki przy
stojny, że oię można zapamiętać.

L a o n y .  Nas tam dużo było takich 
przystojnych! (Wesołość).

Dalszy świadek J a k i e l  H e c h t  
widział, że u niego tłukł szyby Gą
sior i Jakubowski, a Kudlik stał bez 
laski na uboczy i patrzył na to. Na
rzeczona Jakubowskiego ohwaliła się 
przed nim, że barabi mają rozkaz bić 
żydów.

P r z  e w. W śledztwie nie mówił 
pan o tem. 1

Ś w. E 1 ja to schował sobie do 
Brzeżan, bo ja  — paaiie — mam w 
Chodorowie sklep, mam — panie — 
taui masło — cukier — mam — panie 
— kawy, mam szistko, szistko, oo ino 
w świeci jest, baraby u mni kupują — 
to ja  si nie ohciał z tym wyriwaó, bo 
toby był kiepski interes.

Św . K i w a  r i e i d t  obciąża Szwiu- 
oha i Lubienieckiego M. Powiada, że 
widział jak  tłukli szyby. Przestraszył 
się barabów i wysłał w poniedziałek 
po południu i  nę do Źurawna a sam 
zaraz o 6 godzinie wyjechał do Bor 
tnik.

S w. I z r a e l  F e r b e r .  W ozasie 
pierwszego napadn w poniedziałek 
przyszli barabi pod drzwi jego mie 
szkania — on nieohciał ioh wpuścić 
i porwał do nich siekierę a barabi u- 
ciekli. Po południu znów bili barabi 
okna, ale dom jego minęli, dopiero 
jakiś chłopak zawitał „a tu jeszcze" i 
wtedy wytłuozouo mu wszystkie szy
by. Poznaje Łacnego i Jakubowskiego.

C h a i m  E l i a s  K n i z e r  był 
na porannej modlitwie w mniejszej 
synagodze, gdy barabi bili w mieście 
okna. Kiedy przyszedł do domu, już 
„wszystkie" okna w jego mieszkaniu 
były wybite. Kto je wy tłukł, nie wie.

P r  ż e w. A ile ma pan okien w 
mieszkaniu ?

Ś w. Ja I Nu — mam jedno.
P r  ze w. A po południa widział 

pan co?!
Ś w. Po połndniu ja  schował siebi, 

mego żony i mego żeoki na strioh i ja

si patrzył przez dzinry i- ja  widział 
jak  baraby biegały i z pat.ksma po 
mieśoi — het wszendzi i ja widziały 
jak szyby z okien tak lęóieli ,aż 
straoh. Był tam Gąsior, SzwiucJL, Ma- 
ciołky, ten wołooh, ten ...ten ,.a  o-ten 
(pokazuje na Ropalatę) .i ten był 
(iwańozuk).

P r  ze  w. Iwańozuka pan poznaje, 
a poozem ?

S w. Bo un miał taki Kabat niebie
ski ja*  teraz.

P r z e w. (pokazując na Łaonugo) 
ten ma także taki kabat, 

b w. Może bió oo ten był.
P r  z e w. Paaie Knizer, pan był 

świadkiem zajścia, które miało miej- 
soe w niedz elę po południu między 
Boruchem Strauohlerem a jakimś ba- 
rabą. Nieoh nam pan opowie jak  
to było.

S w. opowiada, : że w niedzielę po 
południu szedł i przewrócił kosz po- 
marańoz. Na to przystąpił do niego 
Boruoh Strauohler i „prosił" go, oo on 
tu ohce. „Zufalny" (zuohwałyj baraba 
pojechał Bora oho wi laską po pod nos. 
Strauohler poszedł do wójtr aby ba- 
rabę aresztować, ale nie zastał go w 
domu. Wróoił wtedy i znów go „pro
siły" aby sobie poszedł. . Gdy jednak 
baraba nie choiał się ustąpić, trącił go 
Boruoh do rowu. Potem, gdy baraba 
wziął stojąoą opodal drabinę i  trzyma
jąc  ją  przed sobą szedł do Stranohle- 
ra, ten go trąoił drugi tuz i dał mu 
dwie laski.

Dr. S o k a 1. A może ten \  raca 
był pijany, że tak p ,d» ,J

. S w. Ńie, ja  tego nie zauważał.
P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje, 

że Strauohler w swyoh zeznaniach nio 
nie wspominał o pomar&ńozaoh, tylko 
jako powód tego zajśoia podał, że go 
baiJca ów potrącił.

Z i e l o n k a  powiada, że stał w 
niedzielę popołudniu na rynku i wi
dział ak baraba mijając idącego w 
przeciwnym kierunku Strauchlera za
wadził o niego trzoiaą, którą trzym ał 
pod pachą, tak że trzoina przejechała 
Strauohlerowi po pod nos, Wtedy Bo
ruoh trąoił tego barabę do rowu w 
błoto, a kiedy ten się podniósł, trąoił 
go drugi raz, wyrwał mu trzcinę i bił 
go nią dłuższy czas. W konou kazał 
go jeszcze p o l i e y a n t e w i  a r e 
s z t o w a ń .  To jednak zajście nie by
ło powodem awantury poniedziałko- 
wąj. W poniedziałek rano, kiedy on, 
Zielonka, Gąsior i dwóoh innych je 
szoze barabów pili wódkę w propina- 
>yi, przyszedł do nich Majer Sohein i 

j powiedział, aby szli do domu, bo i  y- 
d z i b ę d ą  d z i ś  b i ó  b a r a b ó w .  Ja- 
iiś żyd przyskoczył do niego (Zielon- 

■ ki) i uderzył go kułakiem między o- 
ozy. On zakrył twarz kapeluszem i u- 
oiekał, a za nim trzej jego towarzy
sze. Ktoś dał znaó pracuj ąoym na to- 
rze barabom, że żydzi biją ioh towa
rzyszy w mieście i dlatego dopiero 
barabi przyszli do miasta i wytłukli 
okna.

Sw. Josel Zucker był u siebie w 
izbie, jak  barabi przyszli do miasta. 
Lubieniocki Miohał uderzył pałką w
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Wieczne miasto
W rażenia ż podróży

Napisał
ZYGMUNT SKIEM UNT.

(Oiąg daleiy.)

Znajdują się tam dwie czarne ka- 
ndenne nory, połączone oiasnym otwo
rem w podłodze; do więzienia soho 
jtai się po sohodaoh, „Gemonice", przez 
które ongi wprowadzano skazańców i 
Wynoszono następnie ich zwłoki. Wię
żen ie  Mamertyńskie nie jest tak stra- 
8*Ue, jak  podziemne otchłanie w pa 
feou dożów w Wenecyi, których wi
dok mrozi krew i przejmuje grozą ka 
Adego, kto ogląda te miejsca.

W Mamertynie zginął śmieroią gło
dową słynny Jugurta, tam poduszono 
8piskowoów z Katyliną na ozele, tailn 
*ginął Vercingetorix, a także żyd Si- 
Żeon, obrońoa Jerozolimy za Tytusa. 
Do sklepu dolnego prowadzą dziś 
Sohody; przewodnik pokazuje przy 
"lasku poohodni kolumnę, do której 
"ył przywiązany więziony tu za cza- 
®dw Nerona przez dziewięć miesięcy,

Piotr, Apostoł, oraz wskazuje źró
dło wody, po dziś dzień bijące, które 
Wytrysło na wezwanie św. Piotra, 
Pragnącego ochrzcić dozorcę wię-
żennego.

Lotem błyskawicy myśl moja prze- 
**nęła ponure podeiemia Mamertyń-

skie, a po chwili zwrócił na się uwa
gę wpadająoy w srebrzysty odcień 
błękit, który zapełnił całe Forum. Na 
tem barwnem tle zarysowały się prze
ślicznie kontury porty ka 12 bogów — 
duodecim deorum consentium, wystawio
nego już u schyłku ery pogańskiej, 
dalej wdzięczyły się trzy wysmukłe 
kolumny, należące do nieistniejącej 
już świątyni Wespazyana; na archi- 
trawie widnieje nap is: „Divo Yespa- 
siano Augusto S. P. Q. R. Imperatores 
Caesares SeyerusJ et Antomnus Pii, 
Felioes, Augusti restituerunt". W po
bliżu szarzeją szczątki świątyni Con- 
oordii, założonej 866 lat przed Chry
stusem na pamiątkę zawarcia zgody 
między walozącymi ze sobą patrycyU- 
szami i plebejuszami. Tuż przed świą
tynią lśni, do dziś dnia dobrze zacho
wany ohodnik kamienny, należący do 
via Sacra, ulicy głównej na Forum; 
przechodzi ona popod prześliczny łuk 
tryumfalny Septima Seyera. Wierzch 
łuku zdobiły figury spiżowe, przedsta 
wiające w 6 koni zaprzęgnięty ry
dwan, na którym Viotoria wkłada wie 
niec na głowę Sewera, który odniósł 
świetne zwycięstwo nad Partami i A- 
rabami. Olbrzymi ten łuk, wcale do
brze zachowany, jest oały z białego 
m arm uru; w wiekach średnich służył 
on za twierdzę obronną; z czasem za
sypała go ziemia, którą dopiero Pius 
VII. w b. wieku usunął.

Jasne, błękitne dymy wypełniają 
trzy wspaniałe arkady łuku, oparte na 
12 kolumnach korynckioh.

Na prawo ozernieją szczątki „pępka 
stolioy i państwa rzymskiego" — Um- 
bilicus urbis Bomae\ tu stał niegdyś 
szczerozłoty słup milowy Milliarium

atrreum, na którym była wyryta odle
głość najznaczniejszyoh miast impe
rium.

Kilka kroków dalej ruiny tak do
brze nam znanej z czasów szkolnych 
mównicy, rostra; widoczne są dziś je
szcze szczątki podmurowania i balu 
sfcrady marmurowej. Tu złotonsty Ci
cero wygłaszał mowy „trwalsze od 
żelaza i granitu".

Nadzwyczaj miłe wrażenie sprawia 
widok ośmiu dobrze zachowanych ko
lumn świątyni Saturna, gdzie się znaj
dował niegdyś skarbiec, aerarium pu- 
blicurn-, na dobrze Rachowanym archi- 
trawie widnieje napis: S, P. Q. R. 
inćendio consumptum resfituit. — Przed 
świątynią widzimy wybornie zaohowA 
ne płyty kamienne, stanowiące ozęśó 
via Sacra,, przy której wznosi się na 
wysokim podmurowaniu ostatni po
mnik starożytny: wysmukła, zupełnie 
nieuszkodzona kolumna Fokasa, oesą- 
rza bizantyńskiego; wystawił ją Sma- 
ragdus, eksarcha Włoch. Na wolnem 
miejscu dokoła kolumny gromadzili 
się Quirites na comitia; baśń ludowa 
opowiada, że w tem miejscu wilczyca 
karmiła Romulusa i Remusa; tu się 
odbywały też posiedzenia senatu.

Nie małem było moje zdziwienie, 
gdy się dowiedziałem, że na tem sa
mem miejscu rozlegał się przez lat 
kilka dźwięk mowy Kochanowskioh i 
Sienkiewiczów. Tu stoi dziś kościół di 
san Adriano, który wraz z sąsiednim 
domem należał niedawno przez lat 
kilka do Kollegium polskiego. Ksiądz 
Hieronim Kaysiewicz miewał w tem 
slawnem miejscu kazania polskie.

Kościół św. Adryana zwrócony jes', 
frantem do największej z bazylik, no

szącej miano Juliusza Cezara; zdobiły 
ją ongi marmury afrykańskie i frygi. - 
skie, oraz 70 kolum korynckich, dziś 
pogruchotanych; jedynie zaohowane 
misterne mozaiki posadzki przypomi
nają złote czasy w ilkiego Cezara

W g. bi za bazyliką widać resztki 
Rostra Julia , gdzie prżed 185? laty 
odczytywano testament zamordowane
go przez Jrutusa i Casjiusa pół-boga, 
który ugodzony 30 pchnięciami szty
letów, padł martwy u stóp posągu 
Fompeiusi Lud, który kochał Cezara, 
gdy się dowiedział w końcu, te za
mordowany poczynił ze. żyoie hojuę 
zapisy nietylko na rzecz ludu, «le też 
i samych spiskowców, wybnohnął wiel
kim, głośnym płaczem, który przeszedł 
we wściekłość gdy. m^wca okazał, tłu 
mon krwawe zwłoki, wielb.jnego Ce
zara, którego nauyohmiast wyniesiono 
na ołtarz i poozęto czcić jak boga. Na 
pamiątkę ouej chwili wystawiono tu 
ŁÓlumnę z "apisom: Par en*' Patrie s, 
a siostrzeniec Cezara, Augustni, fum 
dował mu świątynię — divó Julio, 
której ślady widz’my za Rostri C e- 
saris.

Na prai c od świątyni Cez «  strze
lają w niebo trzy przesiiozne kolumny 
z marmuru, paryjskiego, *_z eżące do 
świątyni Castoris et Pollućis, gdzie się 
też zbierał senat i gdzie przyjmowano 
posłów zagranioznyoh. Napizeciwczer
ni się wielki oowói Cloaoa m aż m 
obok Mamertynu n jsoarszy zabytek 
rzymski, pochodzący z czasów t>aje 
cznyoh krć*ów Tariw .^iuszów. U pod 
noża Pal.atynu widać ruiny świątyni 
Westy, gdzie dz.ewice west&lk? ctrze- 
gły więtego ognia; w głęoi wielkie 
Atrium Vo3tae- pnlfic, kapłanek, opok

zaś Regia, gdzie mieszkał pontifes 
mazimuB.

Trudno wszystko ogarnąć wzro
kiem i pamięcią; rzućmy tedy okiem, 
tylko na świątynię Romulusa, Tem- 
plum sacrae urbis i Templum Antoni- 
ni et Faustinae, przebudowane dziś na 
kościoły. Imponujące wywierają wra
żenie oibrzymioh rozmiarów trzy łuki 
bazyliki Konstantyna; wielu archite
ktom a między nimi Miohałowi Anio
łowi służyła ta monumentalna budo
wla za w żót; jedna tylko nawa bazy
liki św. Piotra dorównywa rozmiarom 
napięcia sklepienia tej starej bazy
liki.

W naszych czasach Forum je s t za- 
zwyozaj puste, zamknięte bary erami; 
niektóre1 tylko miejsoa dostępne są dla 
zwiedzająoyoh. Dzień dzisiejszy sta
nowi wyjątek; na Forum żyoie, ruoh 
gwar i kilkadziesiąt tysięoy ludzi po
dziwia iluminaoyę; jedni gwarzą we
soło a inni wtórują dźwiękom muzyk, 
grających melodye narodowe.

Pusto tylko na via Sacra i dokoła 
ruin, gdzie komitetowi spalają ognie 
bengalskie. Inaczej wyglądała niegdyś 
yia Saora, ludno tam było i wesoło; 
„patres ćonsoripti" dążyli tędy na o- 
brad^, gospodynie zakupywały w iktu
ały, jarzyny, stroje i ozdoby; przy ta- 
bernaoh (sklepach) panował zawsze 
ruch w ielk i; handlarze zboża i szara 
giełda tamowali komunikaoyę na Fo
rum, podobnie jak  obecnie nasza czar
na giełda brodata wstrzymają ruch 
na Wałach Hetmańskich w naszym 
Lwowie.

Prześlicznie wyglądało Forum, gdy 
je umiejętna dłoń pirotechnika zasiała 
jakby drogimi kamieniami, barwnemi

światełkami zielonemi, różowemi, żół- 
temi, szafirowemi i pąsowemi, potem 
jaskrawe światło przeszło w mgły ko
lorowe, które otoozyły jakby obłokami 
wszystkie ruiny na Forum — widok 
ozarnjąoy.

Po cńwili mgły barwne się rozpły
nęły a douoła rozlały się srebrzyste 
strumienie światła wielkich słońo i 
gwiazd elektryoznych. Wzrok nasz pa
da przedewszystkiem na wspaniałe Co- 
lossenm, amfiteatr braoi Flawianów, 
największy ze wszystkioh istniejących 
gdzie mogło się pomieścić 5C.C90 wi
dzów; podawana cyfra 87 lub 100 ty 
sięcy jest naturalnie przesadzona. Jest 
to . gmach 4 piętrowy, oparty na S0 
łukach oały z kamienia. Przy otwar- 
oiu Golossenm trwały zabawy przez 
kilka miesięcy bez przerwy; wówonas 
kilka tysięoy chrześcijan zginęło na 
arenie Colosseum śmieroią męozeń ką, 
a 5 tysięcy lwów, tygrysów i lampar
tów padło w waloe z gladyatora i 

Oook Colosseum bieleje przy Yia 
Trinmphalis „Aroo di Costantino" o 
trzcoh arkadach, najlepiej zaohawana 
brama tryumfalna. Arohitraw oparty 
na 4 kolumnaoh korynckich z drogo
cennego marmuru, giadlo antico zacho - 
wał następująoy napis:

„Imp. Fl. Constantinn Mazimo, Pio, 
Feli ci, Augusto S. P. Q.. R ijuod in- 
stinotu diyinitatis, me i£is magnitudi- 
ne oui ezercitu suc tam de tysanno, 
quam de omm. eius faotione ono tem- 
pore iustis R. P. ultns est armis aroum 
triumphis insignem dioayit."

(C. d. o.)

J© Friedrich i A. BeacockLwów, ulica Hetmańska I. 4
(obok ouL.arni W-gc Grossa) 

polecają

Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowa-gospadareze, szczotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły/gum owe, techniczne i chirurgiczne
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jago okno. „Ja chapały te pałkiu i 
wyrwa! mu ją. Widział w tłumie 
Szwiuoha, Jakubowskiego i Łaonego. 
Jako nowe — o ozem w śledztwie nie 
wspominał — podaje, że we wtorek po 
Mjśaiaoh był u rabina i wtedy przy
szedł tam Zołkoś, Nowak, jakiś jesz
cze baraba i faktor Jos 1 Markus Ti- 
■ohenki i żądali od rabina, aby im dał 
500 zł., bo inaozej będzie ile. Rabin 
chciał dać 800 zł., ale to im było za 
mało i poszli. Słyszał to i Kurzer.

P r ze  w. przywołuje przesłuobane

Św. 10 do 12.
Adj. C z e r n y .  A oo im p. starosta 

mówił?
Ś w. Tego nie słyszałem, bo stałem 

daleko.
Dalsi świadkowie Ioek Glogower 

i Hersch Stalli obciążają tych samych,
00 i jego poprzednicy, a opróoz tego 
Laninna i Czyieka, który miał „latać 
po gośoińou i bić każdego, kto tam
tędy jechał “.

Ma je r  S o h e i n  obciąża Zielonką
1 Szwiucha, którego w zapale prze-

go już Knizera a ten podaje, że stal kręcił na Swiniucha. 
aa drzwiami u rabina i słyszał jak' K o s s o w s k i .  Panie Schein, pan 
Nowak, Zołkoś, jeszoze jakiś baraba i ' miał powiedzieć w poniedziałek rano 
faktor Tisohenki żądali od rabina 500 w propinaoyi do Zielonki i Gąsiora, 
zł. On jednak bił kułakami w drzwi i aby szli do domu, bo żydzi bądą dziś 
kTzyoeał: „nie dawajoie pieniędzy, bo bili barabów.
będzie bieda.“ Mozes Zur opowiadał 
mu, ż# bar ab i pytali się potem, gdzie 
on mieszka i ohoieli go bić za to, że 
nie kazał im dać pieniędzy.

R. J a w o r s k i .  A kto godaił się z 
rabinem?

Sw . Ony wszystki gadali.
Pr z e  w. Słyszałeś Zołkoś? Cze

go ty ohodził do rabina po pie
niądze?

Z o ł k o ś .  Przepraszam bardzo pi
knie najświętsy trybunał, to tak było. 
Ja był z Nowak em, którego tu ni ma, 
bo nn posedł z Chodorowa, we wto
rek w propinacyi piliśmy gorzałkę. 
Tam psysedł do nas. jakiś żyd i roz
mawiał z Nowakiem ooś o pienią
dzach. Ten zyd kazał nam dać gczał- 
ki, my wypili, a potem zabrał nas do 
siebie do domu i dał naa znowu go
rzałki, a Nowak goda, że rabin powi
nien zapłaoić nam za to, że my w po
niedziałek nie robili i goda: chodź ty 
tyz z nami. Ja posedł za nimi, widział 
tylko rabina żonkę, a ze byłem pijany 
i nie dobze - mi się zrobiło, posedłem 
do domu.

Do Z u o k e r a :  Coz ty godas, że 
ja się godził z wasym rabinem?

S w. Teraz ja si was ni boi, ja te
raz w sondzi ni w Chodorowie.

P r o k u r a t o r  rozszerza oskarże
nie przeciw Zołkosiowi o zbrodnię 
gwałtu publicznego przez wymusze
nie a § 98 u. k. i wnosi na zawezwa
nie do rozprawy jako świadków rabi
na Berisoba Eichelsteina i faktora Jo- 
sla Markusa Tischenki.

Obrona zgadza się. Uohwałę powe
źmie trybunał później.

Dalszy świadek Leib E i s e n s t e i n  
powiada, że w poniedziałek rano, kie- 
ay barabi przechodzili obok jego do
mu, wysłał swą sługę katoliozkę i ka
zał jej powiedzieć, że tu mieszkają 
katolicy. Barabi przeszli i szyb mu 
nie wybili. Po południu próbował 
saozęśoia w ten sam sposób, ale ktoś 
powiedział im: „nie słuohajoie żydów

Św. Ja powiedziałem tylko: „idi 
oie do domu, po oo wam bić się ae 
żydami", bo widziałem, że oni mieli 
troohę w głowie i mnie po kapooie
bili.

Radoa J a w o r s k i  Kto bił pana?
Sw . Mnie nikt nie bil, ale Zielon 

ka tak ze żartu po kapooie mojej traoi- 
ną trzepał.

Po przerwie ogłosił pnewodnicząoy 
uohwały trybunału:

1) Odmówiono wnioskowi dr. Soka
la o zawezwanie komisarza Ossoliń
skiego do osobistego jawienia się do 
rozprawy.

2) Dopuszozono świadków na fakt 
pertraktaoyi z rabinem.

8) Odmówiono wnioskowi dr. Roj 
kowskiego o powołanie do rozprawy 
p. Czesława Trzecieskiego, gdyż obro
na nie podała konkretnych faktów, 
które świadek ten stwierdzić ma.

Świadkowie dalsi Mojżesz Fiebert 
i Menasohe Reiss podają zgodnie, że 
kiedy we środę 7. kwietnia wieźli po
bitego Steina do dworca w Chodoro
wie, wypadło dwu robotników z poza 
kuźni i uderzyli Steina kilka razy ki
jami. Sprawoów nie znają i nie po
znają.

S w . Abraham Raczkes, kantyniarz 
w Chodorowie, obwinia Kapustę, któ
ry tłukł w jego domu szyby. Zawadz
ki siedział na daohu i zrywał deski. 
Kapusta reflektował go, że trzeba mieć 
•umienie. Potemu Kapusta z Draban- 
tem weszli do kantyny, zjedli po dwa

z powodu świąt Wielkanoonyoh bdy 
wystawione na dworze, a Kiedy ae- 
kiera się złamała, rsnoił ją do śroćka 
izby.

Na przesłuohaniu Izaaka Maulwir- 
tha, który nio nowego nie poćał,

Jrzerwano o godz. 5% rozprawę na 
0 minut.

Listy z kraju.
Stani-ławów d. 26 lipoa 

(Opanowanie K a sy  oszczędności p ttet 
żydów).

Nie pisałem wam dotąd o sent ■ 
oyjnej w naszem mieśoie sprawie »b 
sadzenia
kasy oszozędnośoi z powodu, że lie  łfwa kijka dni

K R O N IK A .
Lwów d. 30. lipca.

Ruch p o c ią g ó w  z powodu wczorajszej

powszechnej, naturalnej itd. Nauk udzielali; 
religii ks. Klusik i ks. Tomicki, innych 
przedmiotów pp. Garozyóski i Domitrasz 
kiewicz.

Aglta -ya agrarna. Jedna włościanka 
ze Szczerca skarżyła się wczoraj, iż nic nie 

burzy uległ znacznym przerwom. Koło Bro ! może zarobić podczas żniw ; przyjeżdża tam 
dów uszkodzony został tor i dlatego pociąg j bowiem Kozakiem icz i spędza ludzi pracu- 
który z Brodów przychodzi o godz. 8 w ie-jących na polach dworssich, zakazując im
ozór do Lwowa, wczoraj nie przyszedł. Po- pracować „dla panów". W skardze tej z pe- 1 a*ylum polskości w Wiedniu trzeba je jako
ciąg pospieszny wieczorny ze Lwowa dojwnością jest pewna przesada, ale z drugiej tako odnowić i urządzić. Otóż w tym celu,
Krakowa odszedł ze Lwowa dopiero o go- strony dowodzi ona, że socyalna-deŁokraeya ' a^y zebrać fundusze na tę robotę, odzywa
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Zmartwychwstańców, iż zgodzili się założyć 
w Wiedniu misvę polskich zakonników.

Z hojności cesarskiej otrzymało zgroma
dzenie w darze stary kościół wraz z pleba
nią, położony tuż koło Belwederu i w nim 
zaczną pracę w winuicy Pańskiej trzej ka
płani i trzej bracia Zakonni. Kościół ten i 
dom do niego przypierający, to budynki sta
re i zanim będzie można uczynić z nich

dzinę później, musiano howiem dopiero skła- i w okolicach Lwowa prowadzi agitacyę 1 8*§ ha. Franciszek Lutrzykowski, Zmartwych-
dać go na stacyi lwowskiej. agrarną. wstaniec, do społeczeństwa naszego z prośbą

Dyrekcja kolei w Stanisławowie J Kozakiewicz w Stryju. Dnia 21. 0 składki Prośbie tej nie wolno nam odmó- 
telegrafuje: Nawałnica wczorajsza uszkodziła bm. zwołał Kozakiewicz w Stryju zgroma- 1 w'ć, bo idzie tu o dobro ludu naszego, rzn-
tor kolejowy między Hołoskowem i Korszo-1 dzenie ludowe, na które zebrało się do 400 conego srogą ręką losu w odmęt cudzo-

naszeim mieście sprawie «o- Ruch kolejowy między Stanisławowem! osób. „Obrońca pokrzywdzonych11 mówił z e  Niemczyzny. Ofiary na cel powyższy złożone
posady dyrektora tutejstejU g 0j omyją ustanowiony. Zastanowienie po - ’ dwie godziny, ale

ohoiałem przesądsaó rzeczy i wpływać 
na wyberoów przed dokonaniem wy
boru, juk to czynił Kuryer Stanisła
wowską obrzucająo niemiłego mu kan
dydata inwektywami i powołując na * 
pomoo radykalne pisma dla obrony

Bnrza z gradem szalała dnia 22. bm. 
w okolicaoh Stryja. Najwięoej ucierpiały 
miejscowości Bratkowce, Strzałków i Do- 

\ brzany.

swoim zwyczajem nie o i'ćjdą na cel najszlachetniejszy, nie można 
przedmiocie, którym miała być jego „dzia teś wątpić, ii  zamoŻBiejsi w kraju pospieszą 
łalność poselska1*, ale o wszystkiem innem. z hojną pomocą materyalną uboższym swo m 
a nie zapomniał też wziąć w obronę żydów, j braciom w Wiedniu i matują tym sposobem 
piorunując, iż znajdują się tacy, którzy sie- dla narodu i Boga cząstkę ludu zacnego i 
ją nienawiść do żydów, a „kto — zakończył chętnego do wszystkiego, co dobre.

W Putyłowie i okolicy miało miejsce w Kozakiewioz — sieje wiatry, ten zbiera b u -' Pośrednictwo w przesyłaniu ofiar na rai-
i  * “ J* ?  ay  sobotę oberwanie się chmury. Drogi powia- rzę“ . Właściwie słowa te mógł Kozakiewicz syę polską w Wiedn u podejmuje się chę

zagrożonych interesów kliki żydów- ' towe j mo8t uszkodzone; komunikacya do siebie zastósować i dlatego ks. M assalski. tnie administracya Gazety Narodowej. 
skiej Napaści analaały jnż odprawę wana ...................................................................  ~ " ' - - - - - -
wjednem  a pism lwowskich, oęrari-^ Deszcz© i ulewy. Nie tylko z Wie- 
czę się więo do opisania przebieguozę się Więc uo o p isa n ia  przeoiegu ^  jak nam telegrafowano, ale z całej 
sprawy^i wyświeoema ^motywów, kie- njemai monarchii przychodzą wiadomości o

odpowiadając trybunowi ludu, tak m ów ił: Z Paryża z zarządu Ecole Polonaise
„Przed chwilą słyszeliśmy zdanie wypowie- otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
dziane przez p. Kozakiewicza, „że kto sieje zamieszczenie : Rada szkoły polskiej na Ba- 
wiatry, ten zbiera burze8, dlatego pozwolę'tignolle najuprzejmiej zaprasza szanownych

rująoyoh wynikiem wyboru. 10]ewacb) kt(5re ogromne szkody zrządzają. [ się zapytać p. Kozakiewicza, dlaczego on rodaków na obchód rozdania nagród uczniom
Stanisławowska kasa oszczędności, j ^  jjaden koło Wiednia rzeka Schwechat sieje nienawiść dla klas posiadających i rzą- tejże szkoły, który się odbędzie w niedzielę 

założona w roku 1868 jest CO d o  wisi- zrządz»jąo wielkie spustoszenie na du? Nie wspomniał nic mówca o przędło-j dnia 1. sierpnia o godzinie 2. popołudniu.
kośoi prawic trzecią w kraju. To M i JlacŁ’ ](g, Jhi Tak 8amo w okoiicy
i losy, jakie w składzie swego sarzą- r j ji iw ^ ,  j a w .  w .w a u a ie  swegw a ™ -  I|ohl niłej położone miejscowości znajdują 
du w ostatnich czasach przechodzi. . d wJodJ Na g, kn t 5,a ,  brze.
me powinny być dzisiejszemu ogółow, góV  rzeka Biała. Z różnych stron Węgier 
obojętne, zwłaszcza, że lokowane w | onog równiei # powodziach na wielkie 
niej kapiUły eą przeważnie chrzęści-; w Gaal £  St yi silnej burzy
janskie Niestety w j ej zarządzie n» dało giJ dodatkowo we znaki silne trzęsie - 
wielmożni! się obeonie wpływ żydów- i nie
•ki, dążący konsekwentnie do supeł-j Z C ieszyn donoszą, że wskutek usta
nego zawładnięcia tą instytuoyą. Z wicznycb degzcz6w wezbrała Odra i jej do- 
ohwilą bowiem ustąpiena, w skutek rae<ae o ,sa i Oetrawica i grożą wylewem, 
przeniesienia do Tarnopola p. prof. M.. cieszyńska Rada miejska uchwaliła
Rębacza ze składu dyrekoyi, miejsce; wyra2y sympatyi dja niemieckich męczenni- 
jego zajął dr Fischler jeden * najgor- ^  w ChebJie j p r o t e s t  przeciw po- 
hwszyoh zwolenników Neue Frew i  zwoleVin na wiec p o l s k i  w Cieszynie, na 
niedoszły przy ostatnich wyborach któ ludzie z Galicyi« mieszaó się maj  ̂
kontrkandydat p. ministra Bilińskiego. do gJ raw ślązkich j narugzaó ohc% flpokój 
Następnie mieisoe syndyka przypadło kr*ftju , 
znów w udziale dr. Katzenellenboge . , ..
nowi, jbconie zaś gdy kierownikiem ka-' W sprawie polskiego gimnazjum w
•y został obrany n F Milerowioz za C,e8*ynłe dowiaduje się Przegląd że prezes 
urany dra Fisohlera i* zupełnie powoi- P0,Bltie? 0 P- Jaworski, poczynił kroki jgłoba, że jednak cała ta sprdwa sprawiła Ze Lwowa bawi na kongresie prof. Włady

. ■  . . . . .  .  *  .  .  .  * .  n  t n i n i o ł t > o  n 4 t r i o f v  n r a m l a f t t w k i a A  m i l  if tB AriAA a a n n a n w i  o n a m n ś  a f a ł a  n i c  n r o u ^ m i n  S l f lW  f i l f t t .

żeniu ks. Tanaczkiewicza w parlamenoie, a I Kongres w Brakselli. Dnia 26 bm
mianowicie, żeby rząd przedłożył projekt do nastąpiło w Brukselli uroczyste otwarcie IV 
prawa, na mocy którego państwo gwaranto- międzynarodowego kongresu w sprawach u- 
wałoby każdemu obywatelowi austryackiemu stawodawstwa robotniczego, a zwłaszcza u- 
pewne minimum utrzymania. Po trzecie je- bezpitozeń od wypadków. Stanowi on dalszy 
żeli posłowie socyalhty izni w Radzie pań- cjąg kongresu parysk ego z r. 1889, ber- 
stwa n c pozytywnego, jak przyznał p. Koza- neńskiego z r 1891 i medyolańskiego z ro- 
kiewicz, zrobić nie mogę, po co tak usilnie ku ^ 94. w  konkresie bierze udział około 
ubiegają się o m andaty?1* 390 uczestników, tak teoretyków jak  i od-

W Rzeszowie odbędzie się du>a 5. dających się w praktyce sprawom ustawo- 
sierpnia o 10 rano pierwsze zgromadzenie dawstwa robotniczego, między tymi wiele 
delegatów tow. nauozycieli ludowych. głośnych w literaturze ustawodawczo-socyal-

Stadencka bajka. Przed kilkn dniami nej> j &k Bodiller, Morisseax. 
obiegała w niektórych pismach senzacyina' Czternaście państw wysłało swych ofi-
opowieść o studencie tarnowskim, który por cyalnych reprezentantów na kongres. Obra 
wany został przez cyganów i o jego rozma- przewodniczy p. Bernaert, minister i 
itycli przygodach, zanim dostał się do szpi- prtzydent Izby deputowanych, obok niego 
tala OO. Bonifratrów w Krakowie. Opowie ministrowie Nyssens i Bergerem i cały sze- 
ści tej nie notowaliśmy, wydawała się bo rtS wiceprezydentów, wybranych z różnych 
wiem od razu, jakby skoncypował ją  Za- krajów, które wzięły udział w kongresie

u ministra oświaty, przedstawiając mu, jak
boleśnie

Srzeciw Kapuście i Drabantowi o zbro 
nię kradzieży W towarzystwie.

Gadatliwa i z pewną kokieteryą u- 
brana wdowa Sara Rosenthal gestyku
luje gwałtownie i powtarzając 00 chwi
la „wielmożne państwo", obciąża Hoche- 
kera, który miał jej powiedzieć w po
niedziałek, że „ją szlag trafi1*. Gą
sior, Łaony, Szwinoh i Łanimi tłalpli 
szyby.

•kiej pomyjnioy, tn mieszka żyd8 i! Majer B r o d b a r  powiada, że po 
wtedy posypały się wszystkie szyby; południu w poniedziałek bębnił poli- 
a okien. Barabi wyciągnęli mu także. oyant, aby żydzi nie wyohodzili na 
pierzynę przez okno i rozdarli ją aj miasto. Siedział więo w domu, ale ba- 
pierze wypuścili. Poznaje tylko Łaone j rab i mimo tego Wybili mu szyby. Pi
so, który rzuoii do niego na strychjkur jednak bronił jego domn i wołał: 
kamieniem. Sadlika widział wtedy idą- „nie bij I"

S w. Mincia Brolbar nie stanęła — 
deoyaya trybunału nastąpi później.

Sw . Samuel H a b e r ,  handlarz by
dła, mieszkający na przedmieściu, ze
znaje, że w poniedziałek wieczorem 
zobaczył Głośnioki szyby a niego w 
oknaoii, przywołał z miasta „kompa
nię" i szyby padły ofiarą mśoiwyoh 
kijów. W nocy tego samego dnia na
padli barabi na jego dom i zachęceni 
słowami Paśki Olejnik, która wołała 
na nioh: „bijoie, bo tu żydowski ra
bin mieszka" — zabrali mu suknie, o- 
buwie itd.

O s k. P i k u r prosi o głos i po
wiada, że kiedy ze swymi towarzysza
mi siedział już w areszcie śledozym
w Chodorowie, to ilekroć wyprowa
dzano ioh na przechadzkę, rtucali na 
nich żydzi kamieniami. Tak samo prze- 
ohodzui pod okna ioh aresztów i rzu
cali kamieniami do wnętrza. Swiadozy 
to o zaciekłości żydów , która przebija 
się i w ioh zeznauiaoh, które teraz w

_______ toku rozprawy składają.
Dr. S o k a l  do Haber*. Czy żydzi 

Brzeżany 29. lipoa. Chodorowscy udawali się do p. Osso-
tCzwarty dzień rozprawy) lińskiego o ochronę przed możliwymi

dalszymi napadami barabów?
Dr. C z a j k o w s k i  stawia wnio Pr ze  w. Uohy lam to pytanie,

eek na sąwezwame do rozprawy w Dr. S o k a l .  Ja odwołuję się do
charakterze świadka p. Czesława Trze- decyzyi trybunału c powoda tego zn- 
eieekiego, dzierżawcę dóbr Zórawno; rządzenia p. przewodnioząoego i dal- 
on bowiem w ozaaie całej poniedział- szego postępowania p. przewodniozą- 
kowej awantury był w Chodorowie, 0»go w tym kierunku, 
widział wszystko, więo zeznania jego Trybunał po dłuższej naradzie za-
mogą dać należyty obraz owych „gro-j twierdził uchylenie pytanie, zaraądso- 
anyoh zajść 1 gwałtów . j ne przez przewodniczącego, gdy pyta-

P r o k u r a t o r  sprzeoiwia się do-’jue to zdąża do krytyzi postępowania 
puszoaemu tego świadka, gdyż obro- komisarza Ossolińskiego, jako" repre- 

n>* powołuje go na żadne kon-!zen ten ta władzy, 00 nie zoetąje w ia-
«  e - ^  , 1 dnym związku a rozprawą.Trybunał poweźmie uohwałę pó- ; 

śniej.
Sw. S i m o n  I n d i a n e r  powiada,

oego do domn.
Dr. S o k a l .  Pan ooś wie o tej na

rzeczonej baraby, żydówoe, która po- 
rzuoiła męża i poszła z barabą?

P r z e  w. Przepraszam pana, ja u- 
ohylam to pytanie jako do sprawy nie

Ma l o i a  K n e i d e l ,  właśoioielka 
■klepu galanteryjnego podaje, że w 
poniedziałek rano przyszli do jej skle
ca jeoyś dwaj tarabi i kupowali my
dło. Ona ohoiała za sztukę 25 ot., a 
oni dawali jej 10 ot. Ponieważ się ba
ła barabów, więo dała im to mydło 
aa 10 ot. i pytała ioh, czemu nie idą 
do roboty. Oni odpowiedzieli, że nie 
ehoe się im dziś robić, bo dziś barab- 
■kie święto. Kiedy barabi oałą groma
dą nadeszli do miasta, ona zamknęła 
sklep i sohowała się do domn. Ktoś 
„arobił pif" do drzwi, — ale kto, 
nie wie.

O godz. 7 odroczono rozprawę do 
dnia następnego.

moskale i wypili po kieliszku wódki. Iny interesom kliki żydowskiej, wpływ “ , 18lra ,0SV. przeastawiając 
P r o k u r a t o r  rozszerza oskarżenie żydowski, pomijsjąo ewentualność nie- °Plnia Koła polskiego byłaby

zatwierdzenia p r£z  rząd tego wybo-, dotknl?t%- *d7b/  g '™ ? ™  P°lsk>e w d e -  
rtt, ugruntowanym zostanie. ł Bzy“ie n,a m,^° otfzJmaó *8° 5°^  Prawa

Przy wyborze toozono walkę, rze-: Publiczn°śoi. Mmister Gautsch dał preseso- 
komo O zasadę, że urzędnik kaiy po- K°la najzupełniej uspokajane zapewnienie, 
winien awansować. Zasada w grandę oświedezmąc źe opima publiczna Jest co do 
rzeczy zdawałaby się słuszną, gdyby, ^  ź‘e C?) poinformowaną 1 że tylko
po za nią nie ukrywały się cele intó- ^ d“ośc]  te1chniczn0l natury przeszkodziły aż 
resćw żydowskich Gdy bowiem przed, dot%d Prawa publiczności gimna-
niedawnym czasem szło o usunięcie ^ ™  cieszyńak.emu -  że ataa.e się jednak 
ś. p. Jachowicza, groźnego p. dr. Nim w bl'skleJ P«J«z»oś0i zadość kilkakrotnie z 
hinowi kontrdandydata na fcuraiRtrza naclskief  a . ponawianym w te,
po ś. p. Szydłowskim, żydzi wówczas, i “ ie” e fy°zen,om 1 Mamem Koła polskiego 
aby ułatwić wybór dr. Nimhinowi,iw Wiedniu.
nie bawili się w obrońców urzęduj I Na polskie glmnazyum w Cicszy- 
ków kasy, leoz wybrali ś. p. Lacho-?Bde przeznaczyła powiatowa Kasa oszczędno- 
wioaa a poza grona urzędników. D ziś jśo i w Krakowie 200 zł. 
inna raeoz, interes ich kazał im wal-1 Na kongregaeyl 00 . Reformatów 
oayó w obronie rzekomo pokrzywdzo- J odbytej w Przemyślu d. 21 bm. wybrani 
nyoh urzędników, a rozpisanie kon- i zostali gwardyanam i: w Przemyślu 0. Fran- 
kursu było tylko komedyą, wypełnić- j eiszek Zejąoaek, we Wicyniu O. Kanty Fur- 
niem formy statutem przypisanej, manik, we Lwowie 0. Maryan Markiewicz, 
wrsszoie próbą, ozy się jaki żydowski w Rawie O Jacek Deszczułka, w Jarosła 
komptuarzysta nie zgłosi. Skoro wiu O. Stanisław Binek, w Sądowej Wiszni 
się jednak między siedmiu kandydata- O. Henryk Lokajozyk, w Bieczu O Witalis

(Dzień czwarty po południu.)

ż© barabi wytłukli mu szyby po po- Przy wtórze grzmotów i szalejąoej 
Zadnia w poniedziałek, chcieli wejść od kwadransa bursy przystąpiouo do 
do środka domu, ale drzwi były za- przesłuohania dalszych świadków.
mknięto, więo nie weszli. V tłumie. Prsesłuchauo Leib, Rotha, Reginę uauu uwu&u wptyvvwyuu, „jruvt p. 
poznał Jakóbowskiego i Łaonego. Rosenthal, Mendla Israela Sohmila, Łukasiewieaa polecająoych, módz się

mi agłosił salaohoio wioskowy i to ma- 
jąoy kwalifikaoye, to naturalnie wy
godniej było żydom trzymać się urzę
dników kasy, zwłaszoaa tych, którzy 
powolni są dr. Fisohlerowi i jego klice. 
Ponadto nie ohodziło żydom jedynie o 
dyrektora, rozohodziło im się również 
o możność zaawansowania dwćoh 
żydów nrzęduików, a krewnych pa
nów wydziałowych, na opróżniony 
wakaus i obsadzenie ostatniej posady 
również żydem.

Stąd to bałamucenie opinii publi
cznej w dzienniczka interesom ży
dowskim oddanym, stąd krzyki i lż- 
menta, że ośmielił się miedzy innymi 
kandydatami podać i p. Łukasiewioz, 
wtaśoioiel sąsiedniej wioski, tern nie- 
dogodniejsay dla niob, że obok wszel- 
kioh kw&lifikacyj, jest to ozłowiek nie
zależny i energiozny. Gdy więo kilku 
katolików trwożliwazyoh od wyboru 
się usunęło, a jednego znowu groźbą 
nie wybrania go ao przyszłej Rady 
żydzi na swoją stronę przyciągnęli, 
wynik wyboru musiał wypaść po ioh 
myśli, gdyż na l t  glosujący oh p. Łu- 
kasiewioz otrzymał 5 głosów iwtoli- 
ckioh, p. Milerowioz- wszystkie głosy 
żydowskie.

Kapnśnik, w Zakliczynie O. Jan Falasz, w 
Wieliczoe O. Joaohim Maciejczyk, w Kra
kowie O. Eustachy Werner, w Kętach O. 
Zygmunt Janicki. Magistrami zostali: 0. 
Melchior Kruczyński w Krakowie, 0. Ber
nard Stopa w Wieliczce, 0. Waleryan Ga- 
wędziński w Jarosławiu, 0. Cypryan Firszt 
w Przemyśln. Przeniesieni 00.: Paweł Fe- 
ozko z Zakliczyna do Biecza, Julian Sta 
ohowski z Zakliczyna do Staniątek, Wale 
ryan Gawędziński z Wieliczki do Jarosła 
wia, Dominik Zaleśny z Wieliczki do Kra 
kowa, Kajetan Stoch z Biecza do Kęt, Ino 
centy z Biecza do Przemyśla, Władysław 
Zajączek z Krakowa do Zakliczyna, Sewe 
ryn Oleksy z Krakowa do Zakliczyna, Lu 
dwik Jung z Przemyśla do Lwowa, Ksa
wery Gnrowski z Biecza do Lwowa, Ber 
nard Stopa z Jarosławia do Wieliczki, R aj
mund Ptak z Kęt do Jarosławia, Hieronim 
Wojnarowicz z Rawy do Sądowej Wiszni

R eko lekey©  dla kapłanów rozpoczną 
się w kolegium tarnopolskiem dnia 23. sier
pnia i trwać będą do 26. sierpnia włącznie 
Zgłaszać się należy do rektoratu kolegium 
tarnopolskiego.

Sprawa święcenia niedzieli. Kraj 
Związek Tow. kat. postanowił wręozyó na
miestnictwu petycję o cofnięcie rozporządze
nia o święceniu niedzieli i świąt. Druko-

Dodatnim rezultatem oałej sprawy waue arkusze petyoyi rozesłała Czytelnia kato 
jest to, żs przy tej sposobności oka lick> do wszystkich Towarzystw i instytuoyj 
zała się oała semicka stronniczość bur- j katolickich oraz i do kupców, którzy zbie- 
mistrza p. Nimhma. On to, zapewne j rania podpisów się podjęli, a którzy z wła 
8 obawy, żeby p. Łukaaiewica nie po- jsnej inicjatywy sklepy swoje w niedziele 
kusił aią kiedyż o burmistrzowstwo, j zamykają. Są to irm y : Bieniecki, Chrzą- 
ozynił wszystko, ażeby wybór na dyT j stowski, Drezel, Dziewoński, Ertel, Haas Fi- 
rektora Kaey utrudnić. Un to, jako lip £  syn, Jakubowski & Zadurowicz, Knauer
rzeczywisty właściciel Kuryera stanisł. 
inspirował artykuł pełen inwektyw na 
p. Łukaaiewioaa, żeby następnie wobeo 
osób bardzo wpływowych, wybór p.

8 w. S i m o n  K l i r s f e l d  widział, Herscha Sterna, Shssmana Maulbogata 
jak w poniedziałek rano wyszło z pro-, i Leibę Wallika. Ta sama treść ich 
pinaoyi 4 barabów i poszti kiwali ży -; zeznań, na tę samą modłę wymalowa-
aów. Na to nadszedł Sr ul Manes i po- ne obrazy, przesuwają się do anudze-
wiedział, „00 to jest, aby barabi bili nia przed duszą Sinohaoza. Barabi bili 
żydów*. Ponieważ mówił głosem pod- okna, bili okna i jeszoze raz bili okna, 
niesionym, więc zbiegło się kilku ży- Jednyoh żydzi poznają, drugich nie 
dów* i zaczęli się bić z barabami. poznają. Czasem ten lab ów świadek 
Wieść o tem doszła do praonjąoyoh na pomyli się i twierdząc, że u niego wy- 
torze barabów, ci przyszli do miasta tłókł szyby Warchołowski wskazuje 
i tłukli szyby. Po południu stał w!palcem na Zielonkę i odwrotnie. 2y- 
rynku pan starosta i rozmawiał coś dzi ohodorowsoy są widać także fallt
■' barabami, ale niedługo potem ba Ules.
rabi krzyknęli „hurra 1 i zaczęli b.ć Na wniosek rokuratora odoaytano 
pozostałe jeszcze na rannem pobojo- następnie protokół zeznań świadka 
wiskn szyby. Karlik i Hochecker szli Tauby Blind, która do rozprawy nie 
na ozele, a Macioł ka, Żołkoś i Łaony stanęła.
tłukli szyby. { F r i m e t  M o z e s ,  12-letnia ruda

Adj. C z e r n y .  Czy wielu barabów Żydóweczka, obciąża Ł ao n eg o  i poda- 
atało k o ło  s ta ro s ty ?  je, że on siekierą rąbał rzeczy, które

tym artykułem zasłonić, że p. Łuka 
■iewioaa jako, zdaniem jego dzienni 
ka, żadnych kwahfikacyj nie mające-

£0, popierać nie mógł. Gdy jednak p. 
ukasiewioz w ostatniej ohwili i świa 

deotwo ze złożonego egzaminn ra 
obnnkowośoi kupieckiej przedłożył, wy- 
unieśli żydzi inną broń i przedsta
wiali go wobec swych współwyznaw
ców jako zaciekłego antysemitę.

Jak słyszę, mają najpoważniejsi 
członkowie chrześoijańsoy wydziału 
Kasy wnieść zarzuty przeoiw dokona
nemu wyborowi do namiestniotwa a 
gdyby się te nie utrzymały, zamierza
ją gremialnie a zarządu Kasy wystą- 

ió. Krok taki wątpię czy byłby pożą
dany, gdyż byłoby to otwaroiem szlu- 
zy do an pełnego zalewa Kasy przez 
żydów.

£  Syu Kuczabiński, Ludwik Mikołaj, Mayer, 
P5sl, Schumann, Schubuth, Solecki Leonard, 
Wożniak, Zborowicz. Komu sprawa ta kraju 
katolickiego leży na sercu — wszysoy — 
p- nie i panowie, zechcą arkusze wyłożone 
jak najliczniej podpisywać, gdyż słuszne ży
czenia katolickiego społeczeństwa poparte 
krooiami podpisów niechybnie nwzględnione 
zostanie.

Z m ia n y  personalne w lwowskiej Dy- 
mkcyi policji. Komisarz Kropaczek, dotych
czasowy kierownik biura sanitarnego objął 
już kierownictwo ekspozytury policyjnej na 
głównym dworcu, a miejsce jego w biurze 
sanitarnem objął komisarz Rappe. Prócz nad
komisarza Meidingera, przeszedł na emery 
turę takie komisarz Engd.

Tyfns we Lwowie. Urzędownie skon 
statowano 8 nowych wypadków zapadnięcia 
na tyfns.

W  szkole więźniów w lwowskim za
kładzie karnym odbywały się w ostatnich 
dwóch dniaoh egzamina. Prócz kursów dla 
analfabetów istnieją także oddziały wyższe, 
na których uczą religii, geografii, historyi

dośó senzacyi, a nawet stała się przedmio sł aw Piłat, 
tem dochodzeń karnych, postaraliśmy się e Po uroczystem otwarciu zaczęły się dnia
szczegóły. Oto cała ta opowieść jest studen- 27 bm. obrady kongresu, przyczem przy-
cką bajką Autorem jej i bohaterem jest Jó- stąpiono przedewszystkiem do zasalniczego
zef Hałastra, student III  kl. gimnazyalnej pytania, czy ubezpieczenia mają byó przy-
w Tarnowie. A jak  to było w rzeczywiatośoi, musowe i inieyonowane przez państwo, ozy
niech posłużą jego własne przyznanie, pozostawione inieyatywie prywatnej, 
złożone ze skruchą i pokorą w obec władzy. R e w o lu c y r  pałacowa w P e te r s b u r -

Dnia 21 czerwca o 7 godz. rano ucie- g u  — oto najświeższa wiadomość polityczna 
kłem z domu z obawy przed dwójką ku w sezonie kanikuły. Wiadomość tę podaje 
Wojniczowi. W Brzezinkach zabrał mnie Hrvatske Pravo pismo wychodzące w Za- 
cbłop na moją prośbę do Dunajca, potem grzebin i tak pisze: Postępowe dążności ca- 
poszedłem do Wojnicza Zabrałem się za 6 ra Mikołaja — Jak podają w kołach pe- 
centów furą do Dębna i przyjąłem służbę u tersburskich — o mało co nie doprowadziły 
jednego gospodarza. Żandarm zażądał książki do pałacowej rewolucji ; w sprawie tej są 
służbowej, nie mając jej wysłany zostałem wmięszane najwyższe koła dworskie i ludzie 
przez gospodarza po książkę Udałem się z o powszechnie znanych nazwiskach. Było to 
Dębna na Brzesko do Łapczyc, do Siedlec, w początku miesiąca maja, gdy carowa- 
tam byłem jeden dzień. Potem poszedłem do wdowa Marya Fiedorowna z porady pewnych 
Gdowa, Wieliczki i Krakowa. W Krakowie reakeyonistów pozwoliła rozszerzać na dwo- 
pytałem u Bernardynów w kościele, czyby rze wieści, że car cierpi mocno wskutek u- 
mnie potrzebowali, nocowałem w sieni na derzenia, otrzymanego jeszcze w Japonii, t 
ulicy Niecałej 1. 7. Z Krakowa poszedłem mniemana choroba cara, w porozumieniu z 
do Bierzanowa, potem torem do Bochni i do Pobiedonoscewem, Meszczerskim i Wzeonco- 
Tarnowa. W Bierzanowie w nocy wymyśli wem-Daszkowem miała być zużytkowana w 
łem tę historyę o cyganach. Bardzo mi ten sposób, ażeby zmusić cara do udanii 
żal, żem tak niegodziwie skłamał i poprawę się na czas dłuższy za granicę i ażeby ca 
obiecuję. ryca-wdowa objęła regencję. O tem wszysi

Z Iwonicza. Trzecia lista gości kąpie- car dowiedział się dopiero na krótko
lowych przybyłych do Iwonicza do 25 bm. P1,2®1! wykonaniem planu, a mianowicie od- 
wykazuje osób 1658. Pomiędzy innymi kr^ mu ’n r̂y&§ baron Fredericks, według 
przybyli pp. A. Sikorska ze Lwowa, M. *anych zaś wersyj hr. Murawiow. Wskutek 
Proczkowska ze Lwowa, E. Jazłowiecka z rady Frederiksa. car kazał natychmiast ulo- 
Sanoka, S. Osochowski z Chłodna, J. No- kowaó oddział gwardyi w jednej z sal pała- 
wieka z Żółkwi, dr. L, Ćwikliński ze Lwo- , 00^®11 ~  1 wezwał do 81ebie wymienione 
wa, Wanda Wielowieyska ze Swojczan, dr. wy^ei  °soby. Gdy te się zgromadziły, oświad- 
W. Szajnocha z Krakowa, A. Wojciechowska czy^ w' e 0 wszystkiem. To wywołało
z Sokala, H. Krzyżanowska z Rzeszowa, E . , n' cb °gromny niepokój, tem większy. 
Sądecka z Żywca, dr. A. Zipper ze Lwowa, £d^ car otworzył drzwi i w sąsiednej sali 
ks. H. Kulisz z Sambora, C. Szeliska ze ' ukaza^a ? lejb-gwardya. Jako dobry syn,
Lwowa, L. Chorzemska z Stanisławowa.

Samobójstwa w armii. W Stanisła
wowie zastrzelił się dnia 28. bm. podoficer 
artyleryi Jaworski.

car Mikołaj nie czynił matce swej bezpo
średnich zarzutów tem surowiej za to zwró
cił się do Woroncowa-Daszkowa, któremu 
też natychmiast polecono, ażeby podał si 
do dymisyi. Frederiks zortał jpgo następcą,

Usunięeie się góry. Dnia 18. b. m. a daiszem następstwem tej sprawy ma byó! 
usunęła się w Żabiu na Krasnym Łuhu n a ' źe car0wa-wdowa, udaje się na stały pobyt 
Bukowinie góra oała w Czeremosz, tak d » - :do Kopenhagi.
lece, że zatamowała w pierwszej chwili od 
pływ wody. Chaty, Badyby i sianożęci, jakie 
na tej górze były, zniszczały doszczętnie; a 
Indzie z bydłem ledwie z życiem uciekli.

Dramat bncolski. Annycia Polek, ba
ba 60-letnia i gazdyni zasobna, żyła z mę
żem Mikołajem Pelek w Rostokach przez 
30 lat jak  najprzykładniej. Po 80 tych la 
tach, trafił się babie lubas w osobie Tymo- 
fija Matejoznka, 36 - letni hucuł z Białebe- 
rezki, z którym w spółce Annycia Polek mał 
żonka swojego udusiła, a poczem trupa na ryglu 
przy drzwiach w komorze powiesiła. Oboje 
odstawiła żandarmerya do Kołomyi.

Z Warszawy piszą do Dz. Poznań
skiego : „Dowiaduję się, źe w ostatnich 
dniach aresztowano tu kilkn młodych ludzi, 
n których podobno znaleziono zakazane bro
szury

Miasteczko Studzianki w gubernii 
grodzieńskiej w Królestwie Polskiem padło 
dnia 29 b. m. pastwą pożaru. Spłonęło 117 
domów. Pięć osób znalazło śmierć w pło
mieniach.

Misya polska. Do Wiednia, jak  do 
każdego większego miasta, a zwłaszcza, do 
centra mnóstwa spraw i interesów, emigrują 
z całego państwa liczne zastępy ludzi naj
częściej ubogich i szukająoych tam zajęcia i 
zarobku. W ostatnich czasach napływ Po
laków do Wiednia w oczach się wzmógł i 
przybrał, zwłaszcza zaś dużo przybyło do 
uaddunajskiej stolicy robotników galicyjskich, 
ttórzy w obcem sobie otoczenin tracą po- 

ozucie swojej narodowości a w ciężkiej wal
ce o byt zapominają o Bogu, czczonym w 
niezrozumiałym dla nioh języku. Aby temn 
zapobiec, aby zachować nasz Ind od zguby 
narodowej i duchowej, konieczną jest kapłań 
ska opieka nad nim i dlatego to lodzie do-

Zmarli. W Stanisławowie umarł dr. 
Antoni Galusiński, lekarz przeżywszy lat 49.

Zofia z hr. Putkamerów Kalinow
ska córka unieśmiertelnionej przez Mickie 
wicza Marylli, umarła w tych dniach w 
Wilnie.

Podziękowanie. Od p. Anny z Youn-
gów Kwiatkowskiej, wdowy po śp. Stanisła
wie Kwiatkowskim, staroście i zastępcy dy
rektora policji we Lwowie, otrzymujemy na
stępujące pismo z prośbą o umieszozeuie: 
„Wśród ogromu nieszczęścia, które Bóg ze
słał ua mnie, zabierając mi tak przedwcze
śnie najdroższego męża, wielką ulgę w cier
pieniach strasznych musiało mi przynieść to 
ogólne współczucie dla mnie, ten żal szczery 
i powszechny, nagłym zgonem śp. Stanisła
wa wywołany. Dowodem tego był tak liczny 
ndział w pogrzebie. Niechajże wszyscy 
przyjmą ze zbolałego serca wdowy gorącą 
podziękę za te objawy sympatyi i czci dla 
zmarłego zwłaszcza J  W Panom prezydentom 
Lidlowi i Korytowskiemu, radcy dworu 
Krzaczkowskiemu, dyr. Marchwickiemu, wi
ceprezesowi Michalskiemu, dalej panom ko
legom binrowym zmarłego, wreszcie szan. re
prezentantom prasy, składam na tem miejscu 
serdeczne podziękowanie.

Anna z Toungów Kwiatkowska. 
Premiowe strzelanie p. Władysława 

Bayera odbędzie się na strzelnicy w niedzie
lę 1 . sierpnia br.

Komitet młodzieży akademickiej i 
rękodzielniczej, który zawiązał się dla nale 
żytego uczczenia 50 rocznicy stracenia T.
Wiśniowskiego i J .  Kapuścińskiego ogłasza: 
Dnia 81 bm. o g. 9 przed połndniem od- 

brej woli wyjednali u Zgromadzenia 0 0 . 'będzie się w kościele 00 . Dominikanów u-

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską m



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 81. Lipca 1897. Nr. 210.
roczyste nabożeństwo żałobne, w którem 
weźmie udział reprezentacya miasta in cor- 
pore, stowarzyszenia i cechy rzemieślnicze ze 
sztandarami i wieńcami, które podczas na
bożeństwa trzymaó będą delegaci. Chóry 
stow. „Gwiazda1*, „Skała", Czytelni kolejo
we] i młodzieży handlowej odśpiewają mszę 
żałobną. Po nabożeństwie odśpiewa publicz
ność „Boże coś Polskę.1* Wieńce po nabożeń
stwie przewiezione zostaną na górę Wiś
niowskiego i Kapuścińskiego. O g. 10 1/* zej 
dą się uczestnicy na górze stracenia pod po- 
mnik i krzyż. Tu zostaną złożowe wieńce od 
Polek, Rady miasta, włościan, stowarzyszeń

Staszica sześcioklasowymi pospolitya .i,r dnieli, spotkanie hr. Gołuchowskiego 
a szkoły żeńskie im. św. Antoniego,.z  p. Hai_otaux nabiera szozególnego
Elżbiety, Maryi Magdaleny, Piramowi
cza, Kościuszki czteroklasowymi,

źe sekoya V Rady miejskiej wy
bierze ankietą, która:

a) zbada, czy we Lwowie jest rze 
ozą pożyteczną zmieniać plan nauk 
w szkołach wydziałowych męskioh, 
a gdyby okazałą się taka potrzeba, 
wypracowaó plan zmian i plan orga- 
nizacyi

znaszania. W© Wiedniu wiedzą do
brze, do jakiego stopnia w ostatnich 
ozasaoh solidarną była polityka ze
wnętrzna Rosyi i Franoyi we wszy
stkich kwestyaoh, stojąoyoh na po
rządku dziennym. Dla każdego pań
stwa, uważającego za korzystne dla 
siebie działać na tym gruncie współ-' 
nie z naszą ojczyzną, jest rzeczą za- 
zadniczo ważną zaohowywaó najlepsze

b) wypracuje szczegółowy plan ' stosunki z Francyą. Uznając tę ko- 
zmiany szkoły wydziałowej im. kró jrzyśó i nie pomijająo okazyi zbliżenia 

i korporacji rzemieśl. itd. Następnie odsło- lowej Jadwigi w wyższy zakład na-J się do rządu rzeczypospolitej franeu-
niętą zostanie tablica pamiątkowa, przyczem 
odśpiewaną będzie przez połączone chóry 
kantata, na ową chwilę umyślnie ułożoua. 
Na zakończenie odśpiewa publiczność „Z <ły-

ukow y; fskiej, hr. Gołuohowski stwierdza, iż
że Rada miejska przyjmuje do | cesarz Franciszek Józef słusznie obda- 

wiadomcści, iż Rada szkolna okręgowa j rzył go całkowitem swojum zaufaniem, 
może uwolnić uozenioe szkół sześcio | i  nie zwaźąiąo na jego polskie pocho- 

mem pożarów". Wieczorem o godz. 8 tra-: klasowych od obowiązku siedmiole • dzenie, postawił na czele polityki za
dycyjne zebranie u stóp krzyża i pod pomni- 1 tn.iei nauki,

/AA   • „ A I  ̂ '
granicznej Austro-Węgier.

kiem. Góra stracenia nosić będzie na pa-1 ab£ zmiany planu nauki w szkole' „Ze spotkania ąutro-węgierskiego
miątkę 50. rocznicy uroczystego obchodu,' im . k ró lo w ej Ja d w ig i u su n ąć , i p o z o - 1 m in is tra  sp raw  z a g r an iczn y ch  z p.
nazwę Wiśniowskiego i Kapuścińskiego. 'staw ić ją  w takim stanie, jaki je st Hanotaux my osobiśoie spodziewamy

________________________ gbecnie. ! się dobrych rezultatów z następują-
? Wszystkie te wnioski uchwalono : cych powodów Wobec wielkiego, po-

P0Sied7A TliP  r8 id v  jednomyślnie wraz z wnioskiem do- gmatwania spraw wewnętrznych no-
x  u  u. n o i u .  o  l a i  j  i i i i o j o n .  j .  p  Sclesk;ego, aby m ia s to  narchii habsburskiej brak wszelkich

Lwów d 30 linca udało się do rady szkolnej krajowej komplikaoyj zewnętrznych stanowi dla
XT . . \  , a następnie do sejmu z żądaniem no- niej sprawę piewszorzędnej wagi. Wy-
Na wstępie rada miejska bez roz- ^ .  |P  ustawy J szkolnej z r. 1895.: padki przybrały w ostatnich ozasąch 

praw zgodziła się wczoraj na wni.i i, j jowe}a ta ustawcwjm przepisem u- taki obrót, iż  sam udział Austro-Wę 
zaproponowane przez delegatów miej- normowałaby, kiedy i gdzie mają być gier w potrójnem przymierzu okazuje 
skioh, a mianowicie : aby r .d a  wzięła ^ . . uwainfaney od obowiązku sie-j się niedostatecznym do osiągnięcia ce-
udział w uroczystości urządzanej przez dmioletniej. naukę | go celu.“
młodzież Iwo ką w rooznicę stracę-, Dru„i dodatkowy wniosek dr. Głą- j N. Wremia wskazuje między inne-, 
ma Teofila Wiśniowskiego i Józefa fińskiego, również ednomyślnie n mi na prusofi'sk:'e dem ona tracye ; N.em
Kapuścińskiego w sobotę 31 bm. t. y obwaj ony poleoa magistratowi aby cOw austiyackioh w Chebie tudzież
rada złożyła żelazny wieniec na gro- Bb yc’ Pgmina lWOwska nie płaci na to, że za ządów hr Badeniego.
bie obu patryotow, wreszcie aby ufun- . szkol ludowe więcej, niż jej Poląoy łączą się już z Czechami .Ltd.
do wała sty pendyum 100 zł. rocznie g  naybazuj( j ^  nie ma j eJ. ta /k o ń c z y :

y szoze prawa żądać od skarbu brajo-j ,W ostatniej oliwili dla rządu j u -
‘ stryackiego ma szczególne znaezenie 
położenie międzynarodowe, pozwalaj*

dowem, na którem denutowany Resel 
mówił, został inteiweniująuj komisarz 
rządowy przez zgromadzonyob zelżo- 
ny i wyszydzony. Gdy następnie przy
była miejska straż polioyjna, przyjęta 
została okrzykami obelżywymi i drwi
nami. Komisarz rządowy tylko pod 
osłoną polioyi mógł cało wyjść ze 
sali

Praga d. 30 lipoa.
Młndoozeski komitet wyzonawozy 

uchwalił wnieść protest do namiestni-

sadorów zredagowany ma byó artykuł 
o odszkodowania wojennem i kontroli 
greckich finansów przez mocarstwa.

Bruksela d. 30 lipoa.
Strejkująoy robotnioy w Bęrlaimont 

podrzucili bombę dynamitową pod dom

L isty zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4% koro- owe 96-70 do 97-40 5% z 10% 
prem. 110-30 do 111-—. 4%% l . i  w S0 lat 
100-00 do 100-70. Bank kraj rego 4‘/,% w 
51 lat. 100-50 do 101-żf. Banku krąjs ego-4% 
los. w 57 ’at. 97-50 do 98-20. Towarz. kredy* gai 

emsk. 4% (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4% lo. 
w 411/, lat. 97-60 do 98'30. 4% los. w 56 Latach 
97-20 uo 97-90.

. „ j   . _ -i -i j óbligi za 100 zł.: Oal.c. funduszu propinacyi-jednego z dozoroów. Bomba zburzyła neg0 4S/o 98. i0 do 98-80. Buków, funduszu pro-
ozęśó domu i meble; nikt nie zginął.! pinacyjuego 5% 102-75 do — • Kom. banku 
Aresztowano oztereoh podej rżany oh 1 a-jowe&° 5 ^ w‘ a‘ em‘ 10220 do ‘ •
robotników.

Londyn d. 30. lipoa

w. a. 103-— do —•—
raj owego 5%

Potyczka krajowa 
4Vi°/o —■— do — . 4% obligacje kolejowe 
Banku kraj. —•— do — ■— za 100 nom.

L osy: Losy miasta Krakowa 27-— dó 29*—
Do „Biura Reutei a * donoszą Z Kon- Losy mias. Stanisławowa 48-— do — .

otwo p r^o iw  noistowi Czeohów w nie- stantynopols, ie  M  woaoraj, zej w J
mieckioh okręgach, oraz wezwać pra- renC y j  ambasadorowie porozumieli się B,ubel rosyjski srebrny 1-20-— o 1-25-—. Rnbei 
■H Bad? g m ir i ,  io  zirolama pa 6 w  a# slylizaoyi p„ agrsf0 doty- m m n k

ozącego odszkodowania wojennego i że Wiedeń dnia 30 lipct P i zam-

Potem posiedzenie zamknięto.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
przedstawił przewodniczący p. K 
Szajer.

Dr. Piętak przedstawił zawiłą spra
wę organizacji szkół wydziałowych 
męskiob i żeńskioh we Lwowie, w któ
rej to sprawie zachodzi olośó ostry
k S o w \dyw “ o X klX a % T ę te k a SZzmie^ dapesztu ^pód  “29&bm ltz 7 ś”d'do“piero ! należących do wspomnianego p rz y m i-  kraj ową. wnioski dra Piętaka z m i e ^ P ^  ^  ^  ministrów 0, : rza, przeto zupełnie jest. zrozumiałe,

oe dowieść Niemcom, iż Austryo*Wę- 
gry m igą sobie znaleźć przyjaciół i 

• poza zamkniętą sferą potrójnego przy- 
j mierzą. Ponieważ to je st możliwe tyl- 

W sprawie parlamentarnego prze-! Przy zbliżeniu się rządn austryac- 
; iV 'r a d 7 " mfei s E ; [ '7 ' r . d ; r ^ M V ,  d t a u .  węgierski! -.o te leg-sfej, i  i m *  w.elk.oh państw, m »

godzi s i, na
aby szkoły ieństae  szeioioklasowe .m, ^  S a^ X n y J ? s t o s i ł  “ów ' "ki spotkania z ńńistrem  sp S w
św. Elżbiety, Anny i Czaokiego prze- gulowania pariamentarnycn^ stosum o w ., nic n Fr ancj i  trw ale ran rru - 
kształcono d 1 września 1 8 9 7 , na , Rząd gotów byłby odstąpić od zam ie-! ^  trw ale zaprzy
siedmioklasowe, . rzonego obostrzenia regulaminu, j e ś l i ; J^n io n e j z itosyą . -

u c u - ■ ■ b ’opozycva przyj mie następujące wa-|  A podobną propozycyą, ale |uż
S ó ra T e s t Dod iednfi d v ^ W a^  irufiki: dohrowólne zaprzestanie ob ! wręcz wzywająoą Austro Węgry, aby z którą jest pod jednę c yr< ,oyą p c ł ą ; fc k A  ̂ zapewienie prawidłowego' się połączyły z Rosyą i F ^ucyą  prze-

0ZT ^ Ż W ki ; u ła tw ie n ia  budżetu  i prow iz ryu  i u- i o i w -  Niemcom, w ystąp ił by ł o rga . ks.
nauozyoielsk, p rzep isany  dla s i^ o ły  >odow e„ 0_ * y I Uohtom skie; o PełersB. WiedomosL pód-
ludcwej, by  ̂zdwojony, jed n dla, o poZy0ya dotąd nie chce się zgo-! czas pobyt cesarza Franciszka óze

dzić na prowizoryum ugodowe. Rząd: & i br. Gołuchowskiego w Peters-
od tyob warunków nie myśli odstąpić < burgu.
i w ogóle nie jest bardzo skłonny doi
ugody. Uważa on wogóle za rzecz po- j
trzebną zmianę regulaminu, gdyż są-1
dzi, że opozyoya przy nadarzonej le-l
pszej sposobności, tem energiozn-.ej!
ponowi taktykę otstrukcyjną. |

Z innej strony utrzymują, że pe |

szkoły czteroklasowej, ć.ragi dla ozte 
rech klas " :ższyoh szkoły sześciokla 
sowej z tamtą połąozonej.

aby etat owych trzech szkół wy- 
działcwyoh źeńskion, siedmioletnich 
od 1. września 1897 r. składał się z 3 
nauozycielek wydziałowych i 4 nan 
czycielek dla szkół ludowych,

aby dziewczęta, które chodzą do 
obecnych sześcioklasowyoh szkół nie 
traciły nic przez to, źe rana szkolna 
krajowa już przed wakaoyami ze zby-

T E J L E G  R a M  Y .
Kołomyja d 30 lipca., 

Przy wyborze uzupełniającym downa część partyi liberalnej, a szcze- , . . . . »  , .
g< lnie prezydent Izby ^zilaeyi, dość 3eJmQ z wielkiej własności c
biernie zachowują się wobec naprężo- \ kręgu wyborozego kołomyjskiego, gło-

tnim niecj pospieobem, prowizoryoz jnŁ 0 poł0żenia parlamentarnego i nielsowało 52 wyborców. Posłem -rybrtf
n i o  f r i 7 t r  f o l r i o  o w t n ł t r  y m i o n  i / q  n a  o i o .  ■ w* 4 , - L. » ,  . - ■ ' . -V Ai.użyczają Banftemu stąuowczego i bez- 5 j głosami p. Leszek GieHsłfci* 

wzgłęanego poparćńa. J z 0 kna.
Dlatego też w mekuoryoh kołaohi 

przypuszczają, iż nie jest wykluczo-l Wiedeń d. ól). lipoa.
nem, żo następstwem obecnego prze-! Deszcz trwająoy od cztereoh dni
silenia parlamentarnego może być j wyrządził wielkie szkody Rzeka Wie- 
irzesilenie gabinetowe. W tej mierz*1, denka przybiera ciągle. Pitpmce a na- 

jako znaczący symptomat wskazują wet gufcePeny wielu dcmów n iżej p0- 
na długą konrtrencyę, laką miał wczo-j. , , . , „ . , J r.
raj przybyły tu umyślnie minister ‘ ł°ż01iych są p d wodą. Z wielu mie

nie trzy takie szkoły zmieniła na sie
dmioklasowe,

aby z reorganizacyą męskiob szkół 
wydziałowyoh i reszty żeńskioh od
wlec do czasu, aż będzie udowodnioną 
tego potrzeba i aż nastąpi zgoda m.a- 
sta rady szkolnej krajowej na plany 
nauki w reorganizowanych szkołach 
i na ilość lat nauki w nich,

że prowizoryczna reorganizacya 
szkół żeńskioh wydziałowych, prze
prowadzona we L*wow*e jaż obeonie 
przez radę szkciną krajową bez poro 
zumienia się z miastem i bez uwzglę
dnienia jigo  prav» ustawą mn zagwa
rantowanych — gminy lwowskiej nie 
może pod żadnym warunkiem obowią
zywać

aby pięoicklasową szkołę im. św. 
Marcina zorganizować z wrześniem 
1897 na sześoioklasową.

aby pozostawić nadal we Lwowie 
szk oły męskie im. św. Antoniego, 
Czao kiego, Konarskiego, Miokiewicza i

do boku królewskiego br. Josika z pre
zydentem Izby Szilagyim.

Nowoje Wremia, zbijająo twierdze
nie wiedeńskiej JFoUt. C o r r że wyoie- 
czka hr. Gołuchowskiego do Paryża 
nie ma żadnego znaczenia polityczne
go, powiada:

„W obeonych stosunkach między
narodowych, które niejednokrotnie wy
kazały, że między Rosyą a Austro Wę
grami zapanowała od lata roku 1896 
zupełna zgodność w sprawach w oho

szkań musiano delożowaó mieszkań- 
oów.

Budapeszt d. 30. lipoa. 
Przywódzcy stronnictw opozycyj- 

nyoh odbyli wczoraj wspólne posiedze
nie. Mówią, że opozyoya zgodzi się na 
nieprzeszkadzanie dalszym obra.lom, 
jeżeli otrzyma zapewnienie, iż §. 16. 
zmieniony zostanie zgodnie z jej ży
czeniami.

Grac d. 30 lipca 
Na wczorajszem zgromadzenie Ij -

września wiecu czeskioh miast do
Pragi. ta stylizaoya powinna zadowolnió rząc ku. ci u woiorbjsiej giełdy uch. »do kred

Zagrzel a. 30 lipoa. n jemieokL Ambasadorowie czekają o- J6* 1*, Kredyty węgierską 39 Angio-
Selm zost&ł dziś otwarto i. -u l l. bftBtki 162*—, związku oankow. 2o l '—,oejm zostać azis otwartyi beome na aprobatę swych rządów UlU0nbailK 300 - , L aóerbauk 240

rlllp o p o i -u. 8U lipoa. 0o do tego paragrafu, a następne staat8bany 345 25, nombardy 85'— .kolej
Rotmistrz Deczko Boiozew i No- posiedzenie odbędą prawdopodobnie nadłabska 258'—, kolej północoo-zaohnd&ia

welicz skazani zostali na dożywotnie jutro. 254-—, tytoniowe 162-—, Kim* 255-—,
więzienie, Wasiljew na 6 lat i 8 mie- Londyn d. 30. lipoa. »Alpiny 133 90 renta majowa 102-15, Rento
sięcy -więzienia. Nadto Boiozew i No- Na 2« milionów franków renty Markf ^ O 1̂  10° ^  l°By * '
welicz skazani, zostali na zapłacenie serbskiej, które pewne tutejsze kon- Berlin dnia 3C lipca. Przy. saja-, 
5000 fr. dziecięciu Simonówny. Miko- soreyum finansowe do subskrypcyi knięciu wciorąjsBej giełdy notowane: kjredy-
łaj- Boiozew został uwolniony. yyłożyło, iraw ie nio nie subskrybo- ty 231 10 (367’92) stoatsbani i 4 -iC

.Ateny .d SÓ lipoa warto '  (S45M;, 1«; « a j  » 6 0  (85 62>
V, , „ ir i. j i  j  F rankfu rt dnia 30 lipca. Drzy-.Reprezentanci .mocarstw zwrócili /  KapsUdtu donoszą c znaoznem ^ kuięciQ Wcaowl£ej g ieł^  notowano

uwagękządu greckiego -na nonieoznośó zwycięstwie w1 Rhod<zyi. Słynny wódz nty 3 1 3 1 2  (368-53), etatabany 293'50
przygotowania sumy, potrzebnej na powstańców tubylczych Mashingomba, (345 73 j lombardy —•— (—• —), alpiny
zapłacenie pierwszej raty odszkodśwą w dząc się osaczonym, suarał się prze- 165‘40 ( ' ).
nia wojennego, aby . rata ta natyoh-"bió przez .wojska angielskie, ale poległ; ^ U y ^ y ^ ^ 8,0®0116 ^ amrami oznac - 
miast po-podp:saniu preliminarzy po- f00 powstańców wzięto do niewoli. Wiedeń i  30 li ca ra \
kojowycł ihogła być wy. tacćną gdyż-j, ■_--------------   Ą---- O aTN ar*  Dzisiaj 1 g /i* , t !  S “t
inaczej przypusrczao należy, że ^ u r-j 5.10 w południe notowano ua giełdzie
cya wzbraniać si© będzie ustąpić z i n i  wiedeńskiej: kredyty 368 25, węg.zakład
Tessalii. '* “ R u n U I l ! iw £ l ly .  j kredjrtowy 397-—. anglobanki 162*25,

.. __  j  oA iiril,  ilenderbanki 24050, kolnje państwowe
. . a ieny  a. ou iipca. -  Ceny zboża. Deszcze, które w ostat-, g4i .50 eibethal 258*—, akoye tytonio-

Podpisanie preliminarzy pokojo-|nioh dniach nawidziły Austryę, Węgry i; we J61-50 alpmy 134 50, 1< t^reckie 
owych nastąpi w sobotę. Ewakaacya i całą Europę środkową i które trwają w <55 60, unionbanki 300-—, i-uble 

Tessalii rozpocznie się dopierj po u- ; niektórych okolicach jeszcze dotychczas, znisz
skuteczni oni 1  zapłaty .pie yszej r a t y i ^ ^  pewną ^ęśę zbiorów w Czechach,

, , , . . t  • • < Niemczech 1 Frauc n, a w kłosach poi:sta-
o d szk o d o w am a w o jen n eg o . N a jp ie rw  | j.yCb psują ziarno. Już przedtem w handlu
U stąpią T u rcy  ż V olo. j zbóźtii panowało trwbżiiwe usposobienie,

Rzym d 30 lipca. ) a deszcze :“szczr je tylko pogłębiły tak, że
' P o d czas  Ć w iczeń a r ty le ry i  f ra n o u s - i  û U0^ 8ze ^ y  giełdy węgierskiej 1 au- 

„  ,* „  . ■,/ . r, stryackiei wykuznją ponowną znaczną zwyż
k u j  w Gol d i Beoia n a  M ont C enis, ■ cen j pg^uicy. Spekulanci ua gwałt
z w ró c ili F ra n c u z i a rm a ty  w  k ie rn n k n  kupowali zboże, aby mieć pokrycie na ter-
p o b lisk ieg o  w ło sk ieg o  fo r tu , w  k tó - ;  minowe dostawy, a oprócz tego zawierano
ry m  s tp o y o n u je  g a rn iz o n  w łosk i. K ilk a  mnóstwo kontraktów ",ysto gi Zdziarskich,
granatów francuskich padło tuż pod * ^ o n y ch  tylko na rei . if kursu. Wsku-
0 a . . „ . „  r , . „ r  tek tego wszystkiegu «ena pszenicy na je-włoskim fortem. Komendant fra o o u s - dtazła 0J zł e t kiedy ostatniej so.
kiej bateryi wytłumaczył się, iż całe-, bioty wynosiła 9 60T pszenica na wiosnę
go te g o  w y p ad k u  w in n ą  b y ła  in g ła . 10 91 a zeszłej soboty 9  97, żyto na jesień

Rzym d. -30 lipoa. j f 56* a j e d n i a  ceny była ‘7 - Ceny go- 
_ .. . v towego zooza również poaskeesyły o 50 1

Baratien doniósł pewnemu tu ^  36n̂ W) a prZytem podaż nowego ziarna
tejszemu oficerowi, że- jńż ukończył jest'tak skąpa, jak rzadko. Ceny kuknrudzy
swo^e dzie łc  b w y p ad k ach  a f ry k a ń s k ic h , i rzepaku stoją w mierze. Cena owsa pod-
1 dowiedzie w ńiem, że odpowiedział-' niosła się z 6 02 ua 6*25-
nośó spada na Crispiego. | — Gzy chów byd ła  podlega podntko-

W  s tc ją o y m ' w  P a d w ie  p u łk u  88 wi nu D zim aw cy dóbr B-rszczów
. . , , ,  , wymierzyły władze skarbowe podatek zarob-

p ic o h o t-  o d k ry to  p ró b y  p ro p a g a n d y  k(U y  * ;y , h£.  0po.
socy"listycznej. Aresztowano,^ dw &b -łatkowuny* odwołał jię dó Th-ybanału admi- 
żołnierzy, u których różne listy i drU- stracyjnego, przed którym skarb państwowa 
ki‘ buntownicze znaleziono. Jeden k a -! zastęp® ^ał przy rozprawie inspektor Bugno. 
pral już się piei wej zastrzelił. j Tryoanał administracyjny znióń orzeczenie

* * 0 1 władzy podatkowej, motywując temr źe wy*
J le d io la i t  d, aO lip o a . i pas i handel bydłem jest tylko wtedy prze- 

T a te js z y  bn riia iś trz  i d ek ig ao y a  m ie j- ; mypłem, ulegającym osobnemu podatoowi 
sk a  p o d a li s ię  ■ do d y m  syi z pow odu  zarobkowemu, jeżeli chodowoa paszę dla 4>y-
n ie u d a n ia  się  re fo rm y  finan só w  m iasta, masl <loPi®ro kupować. Jeżeli pat»a 

, , . , własnego majątku wystarcza dla wypasu
1 n iem o ż liw o śc i p o k ry c ia  y in n y  s p o - [bydła) to wypa8 ten JjeBt rolniczym ”  Bie
sób n ied o b o ru  a d m im s tra c y i m ie jsk ie j, j przemysłowym, nawet wtedy, gdy między

Berlin d. 30. lipo* i opasowymi sztukami bydła są nie tylkc wła-
Uczeni w Kopenhadze wyrażują i sneS° cll®wu, ale i knpne.

zdanie, że widziane przez kapitana; "™
Lehmana na Białem morzu resztkij W l3 .dO m 0Ś C i O iałÓOW P, 
balonu, me były szczątkami balonn An-

Z rynków towarowych
Lw ów  dn. .30. Iipca. Pszen aa 8 25 'do 8 4' zł. 

iyto 6-29 do #  £0, jęozniei jrov .rny 0-— do 
0-—, jęczmień pastewny o 25 do 5*50, o — 1 6'50 
do 6 75, rzepał li-.rr- do 12 —, groolr 5-— do 
wyka 0*— do 4'—, nasienie lniane — •— do 
— —, nasienie k . >pne —•— do — , bób 

do - . bob A  0-->- do .O—- iuoezta 0-—
do 0-— koniczyna ezerwona galic. —■— do 
—•—, szwedzka •— do —'—, biała —•— do 
—•— , anyż —•— do — ■— kuk .rujlza s.tara 
5-85 do 5-50, nowa. 0-— do 0 —, chmiel —*— 
do — ■—, chmiel nowy na tern1'na od —•— do
 , spirytus gotowy —*— do —•—, na teim.
min — do , Tymotka —’ — Jo —* —  
W ar anty — do — .

Frayjeohali do Lwowa.
Dnia 30 lipca 

Betel Zeria. O. Orłowski z Fołowiec, 
S. hr. Koziebrodzki z Chlebowa, T hr. 
Miączydski 1 Warszawy R. Kryński z dol
ski, St. hr. Tarnowski z Śmatynki. Wł. 

.Gutkowski z Nowego Miasto, J . Gażkc wski 
z Berezowicy, M. Zakrzewski z Czołhau, K. 
Fodlewski z Homiakówki, A. Abrah «mowicz 
z Krakowa, S. Asohkouazy z Odessy, F, Min- 
k&siewtoz z Dukli.

H otele : Bellevue t  Metropol K . Gano
wicza we Lwowie. W. Brodziński z Króle
stwa polskiego, S. W iśs z Stanisławowa, 
J . Rosin z Pośnt, S Sosin, z Rosnowa, E. 
Nussbaum i M. ńkselrad z Tarnopola, J . 
Złotogórski z Berna, K. iltkoraki z W ieli
czki, O. leozer z R os/i, E Wofiner p  Bu
dapesztu, T. Kellner z Pragi, B. Roni] er z 
Wurszawy, M. Rottmaun i J. Schwarz g 
Wiednia.

. lrr. - 1 nr 3 - i  liw ow , arna dli. 1. pea losu.dreego. Wioekonznl w Wardoe wyraŻL Akcye za sztukę Kolej gai. Karola Ludwika
przekonanie, że  kapitan Lehm an w i-  200  ̂ :5‘̂ ° <1° 50• Kolej Lwow-
,  . . .  ,  . , , Czern.-Jawk# >o 200 zł. w. a. 281— do 287-—,
dział zw łok i w ieloryba. Banku hipot' eznego po 20v zł, w. a. 880-— i

Konstantynopol d . 3 0 . l ip c a . 39° — . Banku kredyt. ga'ic. po 200 zł. w. a
. . 1 r  . —'— ao 210—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po

N d a z is ie js z e n jt  p o s ie d z e n iu  a m b a - 100 zł. ł 00*— do 210*—.

Z to /etok-r* jb

.Lekarz chorób kobiecych i Tkiiśżer
Dr. Leopold Schellenberg
s re ł. u l. K o p ern ik a  1 22 od 3 —5 pójpoł, 
D!»b ubogich od 9— 10 przedp. bezpłatnie.

Napisał

TV Iktor CherbuIIezi.

(Uiąg dalszy.,
Nagle Kazimierz uderzył się w ozo- 

ło. Natohnienie przyszło na niego. 
Wziął kapelusz i skierował się ku 
drzwiom.

— Dokąd pan idziesz? — zawołali 
za nim wszyscy.

— Nie wierzycie mi państwo, więc 
choę was zmusić do uwierzenia. Na- 
tyohmiast. w tej chwili idę na zwia
dy do obozu nieprzyjacielskiego i po
szukam dowodu, który zamknie usta 
najniewierniejszym.

^apróżno starano się go od tego 
powstrzymać.

Wyszedł z głową podniesioną, z 
miną zdecydowaną bohatera, który od
ważnie niesie naprzód pochodnię. Ka
zimierz bywał trubadurem albo ryce-

  To gorąca głowa 1 — odezwał
&ię pan de la Failede.

Nie zawsze ma wszystkie klepki 
w porządku! — dodała pani Lejai-
l’owa.

— Ja mam do niego tylko tę pre- 
tensyę — rzekła pani de la Farlede — 
aby jię nauczył trzymać język na wo
dzy i wiedział, że są rzeczy, o któryoh 
eię nie mówi w towarzystwie kobiet 
uczciwych.

— Myślicie państwo naprawdę — jnie irzeszkadzano w nocnyoh wyeie-
pytał jej małżonek — że Kazinrerz 
poszedł na zwiady do wschodniego pa
wilonu?

— Ale dajże spokój! — odpowie
działa mu pani Limit s’ow» — to bla- 
gier, poszedł się z pewnością po
łożyć.

— riam nie wiem, co mam o tem 
myśleć — zastanawiał się pan Lejail, 
który zawsze prorokował nieszczęścia. 
— Nie był on w zwykłem swojem n- 
sposobieniu i podejrzewam, że się tro
chę zanadto uraczył winem z Nuits. 
Wyglądał na człowieka, który się rzu 
oa do wody głową naprzód, a kto wie, 
co na jej dnie napotka. Ni,ech Bóg 
ma w swojej opieoe wszystkich nam 
drogi oh.

Kazimierz nie poszedł się położyć. 
Poszedł do swego pokoju tylko po to, 
aby zmienić trzewiki lakierowane, któ
re miał na nogaoh, na obuwie do szer
mierki używane, o filcowych pode- 
szwaoh.

Zaraz z początku przekonał się, iż 
wyprawa jego nie była wcale tak ła
twą, jak myślał. Pajteiy  obn skrzydeł 
domu łączyły się z sobą galeryą, za
wsze na noc zamykaną, ale bib^oteka, 
łącząca pierwsze piątra z sobą, bywa
ła zażwyozaj otwartą. Miała ona dwa 
rzędy otworów okiennych, które wy 
ohodziły z jednej strony jia ogiód, z 
drugiej zaś na dziedziniec.

Kazimierz przekonał się, że drzwi 
bihlioteozne były pozamykane i to go 
ntwieruziło w podejrzeniach.

— I niech kto po tem wszystkiem 
zeohce zaprzeuzyó — szeptał sam do 
siebie - żeby wuj umiał przestrze
gać oslrożnośoi i strzedz się, aby mu

czkaoh.
N e cofnął się wcale zaraz od 

pierwszej przeszkody. Wydobył .prze d 
całą rodziną miecz z pochew na woj
nę i postanowił z chwałą dokonać zu
chwale zapowiedzianego przedsięwzię 
cia. Z obu pawilonów meżns, się oyło 
tylnymi d-zwiami dostać do ogrodu. 
W kilka minut później oparty o pień 
eukaliptu wpatrywał się już w okna 
biblioteki, które zdawały się szydzić 
z jego niemooy. Jakim sposobem we
drzeć się aż do nioh?

W świetle księżyca spostrzegł, że 
jedno z okien było uehyjqne . że ja- 
łąź eukaliptu praw;e że muskał* jego 
szyby swoimi liśćmi. . Cóż kiedy nie 
możliwą było rzeczą wdrapać się na 
pień drzewa bardzo gruby i śliski. 
Przypomniał sobie widzianą gdzieś 
w pobliżu drabinę. Poszedł jej szukać, 
a znalazłszy przyniósł pod okno i o 
mur oparł. Była nieco zakrótką, ale 
jako młodzienieo, silny, zgrabny i 
wprawiony do wszystkich ówiozeń fi 
zycznych, szybko wspiąwszy się na ó- 
statni stopień i stauąwszj na nim 
prosto, wyciągnął ręce, uohwycił nimi 
dolny uszak okna, podniósł się do ło- 
koi, głową uchylił jedno skrzydło ra
my i kładąc się poziomo na niem 
chwalił się sam przed sobą: „Ot i je 
steśmy na miejscu 1“

Wtargnąwszy do nieprzyjacielskie
go obozu, stanął przez chwilę nieru
chomy z wyciągniętą szyją i zapar 
ty  m oddeohem, badając zwrokiem i 
uchem ciemności i ciszę. Znając, roz
kład pokojów doszedł wilczym kro 
kiem do kręoonych schodów, wszćdł

się do drzwi, oszklonych szybami 
towy.mi. Ze zbytku ostrożności firanł£a‘ 
adamaszkowa zasłaniał* jl°szoze z we
wnątrz szyby i broniła ^n»j'zupełniej 
wstępu każdemu ciekawemu oku. 
Przyłożył ucho do szyby. Zdawało mu 
się, że w n eszkaniu Ameliny panował 
najzupełniejszy spokój. Było to zaoi- 
sze niewinności. Zszedł ze schodów, 
prześliznął Się, cicho korytarzem pro
wadzącym dq gabinetu Trayaa’a, pod- 
dniósł pół portyery, posłuchał i zda
wało mu nę, *.e słyszy głos Smquier’a.

— A więc jeszcze konferuje z rząd- 
pą,. pomyślał. Pardzo to kochliwy sta
ruszek al©f w dać najprzód załatwia 
interesy, a. potem dopiero ma ozas na 
muośó.

W tej ohwili zegar wili uderzył w 
dzwon dwanaście razy, a Kazimierz po
myślał * bi e : — Aha, godzina zbrod
niarzy ikochanków! Czekajmy 1

Wrócił tą samą drogą, przsniósł 
ostrożni© jeden z foteli w zagłębienie 
okienne, stanął na niem nkryty za 
portyerą i ozekał. Zbytnie libaoy© pod
czas obiadu zrazu go rozgrzały i pod- 
nieoiły nerwy, ale później wywołały 
ospałość. Cznł, jak  mu się powieki 
coraz cięższymi stawały. Kilka razy 
starał się otrząść z ogarniającej go 
senności aby zachować oałą przytom
ność umysłn, ale po ostatnim wysiłkn 
w kilka minut wpadł w s m głęboki.

Zbudziło go pianie koguta, który 
jasność księżycową wziął za brzask

iutrzenki. Wydobył zegarek kieszor 
:owy, wvdzwaniająoy godziny i po 

dżwiękaoh jego przekonał się, że była 
już godzina trzecia nad ranem Oba- 
w ijąo się,_ aby go dzień nie zasko-

po nich na paloach na górę i dc stal czył na podejrzanem stanowisku,

ozął aż nad tem oylko przemyśliwać, 
aby wykonaó odwrót w dobrym po
rządku.

Dostał się dc okna, przez które 
wszedł i przerzncil się na zewnętrzną 
stronę mnrn. Zawisł na paloaoh, & noga
mi sznkał najwyższego stopnia drabiny, 
ale na nieszczęście drabiaa była tylko 
bardzo lekko o m ar opartą, więc gdy 
trzewikiem potrącił jedną z podłuż
nych listew, natychmiast ją  wywrócił, 
tak że oiężko z głnehym łoskotem 
upadła na ziemię. Na.dobitkę zdawało 
mu się, że do ucha doleciało mn skrzyp
nięcie piasku w alei, deptanego cięż
ko czyjąś stopą. Puścił jedną ręką 
okno i zaczął nią szukać gałęzi enka- 
liptnsu, która powinna była zwizaó 
na wysokości okna. Chciał na niej za
wisnąć, ale mn się sztuka nie udała. 
W tej ohwili opuściły go siły ifnagle 
rnnął na grządkę pod mnrem na któ
rej mierzwa złagodziła nieco uderze
nie. stanęły  mu najprzód świeczki w 
oczach, a potem ogarnęła co znnełna 
ciemność.

Powoli otrząsnął się z omdlenia, 
zebrał się w sobie, obejrzał ręce i no
gi, czy nie połamana i z radośoią się 
przekonał, że mu się nio złego nie 
stało. Niestety, w tej samej ohwiii ja 
kaś ręka, niegdyś twarda, a dziś jnż  
oddawna kośoista i miękka, której je 
dnak uoznciB gniewu powróciło dawne 
siły, schwyciła go tak potężnie za 
gardło, iż myślał, że się udnsi.

Od niedawna Trayaz cierpiał na 
dnsznośó po nocach, która go naba
wiała bezsenności. Miał w takioh ra- 
aaoh zwyczaj wstawać z łóżka, opie
rać się o okno i rzeżwić się świeżem 
noonem powietrzem. Tym razem nbrał

się naw et kompletnie, zeszedł dć, o- 
g n łd a  i w ohłodzie przedporannym 
prz'«chavdzał się po alejach, gdy nagle 
dw ukrotny  głuchy łoskot obudzi* go 
z rozmyślań. Przyszło m a n a  my* jż e  
jak iś  nocny włóczęga dostał się; dc j e 
go domu, poośzedł więo a o , imejioa, 
skąd łoszot usłyszał, a poznawszy* w 
leżąoym ozłowi k a  si ostrz ińoa, zwią
zał mu kraw atką gardło tak moono 
zaoisnął, że Kazimierz, który nie miał 
ani ochoty ani sił do obroąy, resztka
mi tchn i głosem za ierajAcym zdo
łał zaledwie wyjąkać;

— Wuju, udusisz mnie!
— Nie wielkie nieszczęść*©*! — od

powiedział na to Trayaz.
Mimo to po chwili zwolnił trochę 

węzła i wpiwszy się wzrokiem w sio
strzeńca, zapytał:

— Skąd się tu  wziąłeś? Może* cy...
— Ależ wnju, co za myśl? Zaka

załeś mi tykać je j, to też je s t dla 
mnie świętą.

Trayaz nwolnił szyję duszonego, 
a chwycił za to za scho, które a* do 
krwi ścisnął:

— Aha, mój łotrzyka, ja ż  teraz ro
zumiem, o co tu chodziło... Nie lubię 
mój panie, wsoibskich. a nie. n w  dś< 
szpiegów.

Potem dodał:
— Odeślę cię do matki, która się 

nudzi bez ciebie. Wróeisz do niej naj
bliższym pociągiem

t.C. d .-nv

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p i e g i ,  pryszcze, plamy p j t ro b ia ą ć , usuwa również czerwoność tuarzy, opaleniznę 
W e c l io d n ia  p u e tn  p ię k n o ś c i  (Maść na piegi) słoik 35 ct. M y d ło  a e  * o k n  liltii „ F lo r a " , sztuka 35 centów.

W porze letniej htjiepszy p u d e r  „ L w o w l o n k a 44, pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel Georg e a.
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l i p l s t i l  JTfjtfflK".
tfrryizjfiist to fóziipia kwestyi socyalnej.)

.Zaeaynam w to wierzyć, pisał 
Demaon po długiem i snmiennem ba- 
tani*, te  wszelka pomoc materyalna 
taaa biednym jest błędem... Nic na 

. iwieeie nie Jkosztnje tyle, co ukaranie 
występku, ohyba pozostawienie go nie 
ttarw ym .* Gdzieindziej żali się De
nisem aa demagogów, którzy usiłują 
eterwaó Ind oa teoryi praktycznego 
peetępka w dobrem, a wpajają weń 
teorye niewykonalne i niezdrowe. 
Wreeaoi* wygłasza Denison wielkie 
tTewo słowo twórcze, które stało się 
.la ł*  dla iego dzieła. „Doprowadźcie 
eiednyeh ao pomagania sobie samym, 
•  w tym celu użyczcie im waszej in- 
tmli gemeyi, waszego mózgu.*

Skazany na własne siły, cóż mógł 
Denison zdziałać? Ażeby dzieło za
mierzone urzeczywistniło się, trzeba 
było zgrupować w koło tej myśli 
ta m ty  i serca zdolne do poświęcenia 
aią. n siądzie indziej, jak w punktach 

’ centralnych uniwersyteokion, rzecz 
byłaby lię  okazała niemożliwą do

przeprowadzenia. Tam jednak umysły 
i serca dawno były rozbudzone stu- 
dyami nad kwestyą aocyalną. Tych 
ludzi trzeba było tylko połączyć; pe
wny poparcia dawnych kolegów, De
nison najął na Philipot street w Lon
dynie dom, w którym miało wejść w 
czyn pierwsze C o l l e g e  s e t t l e  
m e n t ,  bo tak się miało nazywać 
stowarzyszenie, o którem marzył. Nie 
stety Denison umarł w 30-tym roku 
życia.

II.
Innym przypadło w udziale pro

wadzenie ledwo zaczętego dzieła.
Arnold Toynbee, także uczeń z 

Oxford, z poświęceniem równem jak 
Denison, wybrał w 1875 r. White 
Chapel, by tam spędzić wakacye uni
wersyteckie.

Niestety, tak jak  Denison zmarł 
Toynbee zawcześnie, by wykonać swe 
szlachetne zamiary. Pomimo to uazwi 
ska tych dwóch ludzi pozostały ściśle 
złączono z powstaniem „Setfclements" 
i nadały im cechę wybitnie uniwersy
tecką.

Zwracamy uwagę czytelnika na ten 
charakter dzieła. Zresztą plan dwóch 
inicyatorów o legł małym tylko zmia
nom, tak mądrze i poprostu był po
myślany. Czytelnik najlepiej sam się 
o tem przekona z wyjątków najśwież

szych sprawozdań stowarzyszenia, któ
re poniżej podajemy.

Najpierw cytujemy określenie, czem 
jest właściwie „College Settlem ent“.

„Settlement" jest to dom zamie
szkały przez kobiety, lub mężczyzn 
z sercem i rozumem, którzy chcą się 
zbliżyć do biednych, niejako ludzie z 
innego świata, odwiedzająoy ich tylko, 
lecz jako członkowie tego samego ko
ła społecznego, jako rodacy, sąsiadzi, 
żyjący dobrowolnie w dzielnioy bie
dnych, w tych samych domach i chcą
cy żyć z nimi jak z przyjaciółmi.

„...Powinni też wszelkimi sposobami 
przekonywać biednych, źe życie z n i
mi sprawia im przyjemność...

„...I rzeczywiście, czyż nie sprawia 
nam prawdziwej przyjemności zazna
jomienie się z naszem sąsiedztwem, i 
czynny udział w wesołych lub przy
krych chwilach otaczających nas osób...

„...Potrzeba więc, żeby mieszkańcy 
„College settlem ent“ starali się konie
cznie pozyskać dla siebie prawo przy
czyniania się wszelkimi sposobami: 
nauczaniem, muzyką, rozmową, zebra
niami różnego rodzaju i t. d. do po
dniesienia dobrobytu i uprzyjemnie
nia życia swego otoczenia".

Tak więc jest ściśle określony sto
sunek, jaki ma łączyć „settlement" z 
sąsiadami. I wszystko, coby tchnęło z 
jednej strony żądzą panowania, z dru

giej słuźalstwem, jest wykluczone 
przez tę zasadę fundamentalną, która 
nie uznaje innego sposobu wpływania, 
jak  tylko przez poświęcenie się i 
przyjaźń.

Czyż nie jest charakterystycznem, 
że słowo p r z y j a ź ń  co chwila się 
powtarza pod piórem sprawozdawców.

„Lud, a przedewszystkiem dziecko 
z ludu, potrzebuje przyjaciół prawdzi
wych, przyjaciół, do których mógłby 
się zwrócić z prośbą o radę, naukę, za
chętę...* pisze jeden ze sprawozdawców.

Drugi tak się wyraża: „Potrzeba z 
biednym szczególnie obchodzić się 
przyjaźnie i serdecznie".

Niech się jednak nikt nie myli, ta 
piękna teorya, aby była wykonaną z 
pożytkiem, wymaga twardej szkoły 
doświadczenia.

„...Bo jak  pisze Miss Suzna] Whar
ton, sekretarka tych stowarzyszeń w 
Ameryce, nie jest łatwem przyswoje
nie sobie mowy ludzi nieokrzesanych. 
Posługują się oni mową odrębną od 
naszej, zrodzoną w walce o byt, czę
sto w cierpieniu, a nawet w występ
ku... Przepaść dzieli ludzi nieuczonych 
od ludzi wykształconych : tych którzy 
mają upodobanie w własnem złem, a 
tych którzy się opierają swej złej na 
turze. Brak wykształcenia jest zawsze 
niebezpiecznym. Wiedza przeciwnie 
nie jest nią nigdy.

Ostatnie twierdzenie, któreby uznać 
można tylko z pewnemi zastrzeżenia
mi, wskazuje nam jednak głębokie 
przekonanie, z jakiem działają człon
kowie College settlement, dowodzi za 
jak konieczne uważają oni zamieszka
nie między ludnością najbiedniejszą, 
i niejako identyfikowanie się z nią.

Ażeby to zespolenie stało się tem 
ściślejszem, członkowie przebywający 
w domach settlement noszą prostą na
zwę robotników lub robotnio, tak jak 
ci co ich otaczają i podlegają robo
tnikowi naczelnemu. Każdy settlement 
ma swego naozelnika, który, nim za
rządza, i którego władzy podlegają 
wszyscy członkowie stowarzyszenia. 
Prostota organizacyi i rezultaty osią 
gnięte przez pierwsze próby sprawiły, 
że dzieło to rozrosło się wkrótce.

Wskutek szerszych przywilejów na
danych słuchaczom uniwersyteckim, 
pierwszy „College settlement*, prawnie 
ukonstytuowany, otwarty został w Lon
dynie w r. 1883 pod nazwą „Toynbee- 
Hall, kn uczczenia pamięci zacnego 
człowieka.

Pastor Barnett z White Chapel zo
stał mianowany robotnikiem naczel
nym. Każdy z członków mieszkających 
w  domu stowarzyszenia, obowiązany 
był sam łożyć na swe osobiste utrzy
manie. Stowarzyszenie ponosiło wy
datki na konferenoye, wystawy, kon-

certa itd., które się odbywały w do
mu. Sprawozdanie, które mamy w rę
ku, twierdzi, że mieszkańcy tej dziel
nicy, sąsiedzi i przyjaciele, jak  się o 
nich wyraża, znajdują się w domu 
kierowanym przez p. Barnetta: naukę, 
serdeczne zajęcie się nimi, rozrywki, 
a także naukę moralności, literatury 
angielskiej, ekonomii politycznej, a w 
niedzielę czyta- ie i wykład biblii.

Wkrótce, opiewa dalej sprawozda
nie, przekonaliśmy się nawet o możno
ści zrobienia z tych ludzi dobrych 
obywateli państwa, o czem marzą 
wszyscy reformatorzy ludu. Settlement 
w Toynbee-Hall nie miał wybitnej ce
chy ani pod względem religijnym, ani 
politycznym. W polityce większość 
członków była radykalną, za to różne 
wyznania miały tam swoich reprezen
tantów, byli więc między członkam i: 
nie-konformiści, katolicy, nnsekteriani 
i żydzi.

Trudno sobie wyobrazić stowarzy
szenie o podstawie bardziej eklekty
cznej.

Różne rodzaje sportu były upra
wiane w Toymbee Hall. Młodzi ludzie 
mieli tam nauczycieli boksowania, gry 
w foot-ball itd., a ci profesorowie nie 
byli mniej wykształceni, ani mniej 
uczniom swym oddani jak ci co wy
kładali etykę, ekonomię, biblię.

(C. d. n.)

Rakładam Księgarni katolickiej

on wud. m im iE
w Krakowie

w f u t o  < w l * ł o

O F I G T U U
•  Nftjśw. Maryi Pannie

m*41e k n w l i n a  rzy m sk ieg o , po p o i
i *  1 9* łao ln lo  * n* pięknym papierze. 

1 wyraźnym diukiem a w forma- 
małym (32*, str. MO) Wydanie to, do 

kttrag* dodano i O flo y o m  z a  u n a r *  
]gah (p ffU itm  defunetorutn) bardzo po 
|r a v a e , popriedsona objaśnieniem  o zna 
«M«1« o loyn m  i rubrykami, ozdobione 
abpnnkiom ondawnego wizerunku N. M. 
J . dataknaj w Bzymia, kosztuje bez opra- 
g )  1 «2p. M  o t., oprawne w płótno ang 
iN ogl pasowa 1 s tr . 60 e t ; zaś w wy 
Iw o m  zj-dr# sssgryn ową, brzegi pąsowe 
M  itaks I  a łr . »  Ot. Na porto dołączyć 

u la ły  20 eentdw.

D R O M T E  OGŁOSZENIA
po 1 st. od wyrazu.

V  H U T  |  sgrodsws. kute, składane 
flk n listewkami drswnianemi, sztuka po 
4br.-f*-.j ław k i ogrodowe po złr. 10 i 12. 
lenow ki 1 sikawki ogrodowe poleca Piotr 
Chsustowski, kondol Zelasny we Lwowio, 
|Je* YapIMlny 1 (naprzeciw katedry).

A l I C T i Ł I S T l  w średnim w ieku, ka- 
V  wał er, a praktyką ekonomiczną i laso- 
■tą. MałodaMsy shlubus świadectwa, po
t r o j ę  poaady przy skarbie. Zgłoszenia 

da l i t r a  ołtibowego, Lwów nL Sykstu- 
skn 60. 460

ŁIA CC ITCIELK A  w loko wykształć >- 
R  u <  mnnykalna , siaka umieszczeń.* 
Lwćw, aL Żiyosakswska 15, o Wielmożne,

463

y ł d C A l I H  I  konną w dobrym stanie 
P I  ma u  sprtedai, aa 300 złr. Zarząd 
l O i  trakowaien peustz Nowe miasto.

JltTft®  1A U C Z Y C IE L 8K IE , Halicka 
B  16, Warawika, poleca zdolne uauczy- 
M k i  Polki, kaśdaj narodowości bony.

W ^ C d Y C IB L A  język a  an g ielsk iego  
P i ymmakaje dwóch pomocników handlo
wy**. Wiadomość: handel p. Wallacba, 
S ym k .

Po nnanyeh niekioh cenach
K o łd r y  s z y te ,  m a te ra o e

(wyzdk domowy) poloea magazyn F. Knauer 
I Syn. Lwćw, plac Kapitalny.

)JU n aeW A X B  medalami tutki Niemo 
jowakłogo v  wszędzie do nabycia.

Bryndza
jaoj.wa, górska, św ieża, przesyłka 5-kilo 
ma d r  S U . J>wdr Łapszyn Brzeżany.

O i p s k l e  m o r e l e
efawno w całym świaeio, w 5-Zlg. koszy- 
h o l ,  wysyła pe słr. 3‘25, brzoskwinie po 

f  ałr. j! Jindrich w Melniku.

COGHAC VIH0D
, o in lm la y , kaiaeyjny, wyżyła pocztą za 

ijifin ljs fkaoktam 3 butelki 1-litrowe 
A  d>. 6'M. Za prawdziwą dobroć konia- 
t« yy«y, w przeciwnym razie koniak 
pmyjmajs a powrotom i nalaiytośó zwraea
Pztmnkf, Wleń, IX. Ackergaaae 11-

Ruiinn "'w' 1l / U f l V M  najprzedniejszy 
pe t tr . 4 —, 6*40 i 7*20 za kilo

poloea handel 7915

St. Markiewicza
w* Lwewle, w Rynku 1. 43.

Fabryka mydła
1  ś w i e c  8011 

l* r w u  St. Hagen w Bełzie
» •]• • •  swe najlepsze wyroby 
£paj«w«, mydła we wszystkich 
jałrteiach po cenach bardzo 

umiarkowanych. 
Zneiwienł* wykmują się odwrotnie

M e b l e  ż e l a z n e
w osobnym magazynie na I-szem piętrze 

poleca w największym wyborze
■^USTTOTSri H A L S K I

handel żelazny 
Lwów, plae Maryacki 1. 9.

Łóżka zwykłe od 
złr. 13 50. Mate
raoe druciane zł. 
12. Łóżka dzie
cinne od złr. 11.

Łóżka zwykłe 
składane zł. 5 50, 
z tyłami całymi 
złr 13-—. Umy
walnie od zł. 2'20 
z płytą marmu 
rową od zł. 28'—. 
Postumenty na 

suknie od zł. 7. 
Bidety z miską 
porcel złr. 8'50. 

Kasy ogniotrwałe z fabryki Werthelmera-

B

Za spokój duszy ś. p,

Karoliny de Ehrenzweig
W E E B E R

zmarłej dnia 7. czerwca 1897 w Iwo
niczu , odbędzie się we wtorek duia 

3. sierpnia 1897

Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 . Bernardynów o godzi
nie 8-mej, a w erkwi Wołoskiej o 

godz. 9 rano.

M m Ula Gospodyń!
Do szurowania podłóg, jakoteź 

i do zupełnego oczyszczenia na
czyń , sprzętów wszelkiego rodza
ju itp. — poleca:

Wiórka stalowe,
Ług kamienny,
Mytkl drzewne,
Mytki kokosowe,  oraz 
„Briquets* węgle do żelazek 

do prasowania

Alojzy Hibner
Lwów, Rynek 38.

stare i nowe sprzo 
daje najtaniej

Emil Weiner
W1EN 

I. SuUthom»*»e 0.

D U  o y k l i s t ó w !
WsnoiHo aawot nkj.rudniejszo naprawy 
aaftatnmmla tan io , dobrze i i  poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowinoyi
A. Zająozkowftki

moch» alk, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

N a tysiącletn iej w ystaw ie 1896 odzna
czony 2 dyplomami uznania ! 

Zupełnie nieszkodliwy, szybko i pewnie 
działający środek do w ytępienia

losKiIi i naboi
Cena: 1 d n ie  pudełko 

z łr .  I -— w. a.
1 m ałe pudełko 55 c t.

F n l g n r i n
jest jedynym płynem, któ
ry nie czyniąc plam , wi 
docznie i zupełnie w y tę
pia pluskw y wraz z Ich 

płodem. 
F u lg u r ln  może być bez 
uszkodzenia wszędzie na
wet Zn liajwytworniejszemi 

tupetami używanym. 
Fulgurln prawdziwy tylko we flaszkach 
po 18 ct. i w 1-litrowych flaszkach po 1 zł.

Wszystko zaopatrzone pędzlami.
Cis. i król. uprzyw. jedynie pewnie dzia

łający środek do w ytępienia

szczurów i myszy
(Żadna trn elzn a! Za
bójcze tylko dla zwie
rząt gryiących.) Cena : 
1 puszka blasz. 1 złr. 
6 puszek & złr. w. a 

Zlecenia niżej 1 zł. nie będą uwzględnione. 
Jedynie prawdziwy do nabycia u

2 3 .  Z E S E I S S
fabryka wyrobów ehemlcznych

Budadeszt, VII. Konigsgasse 41

Teatr letni. Teatr letni.

KONTYNENTALNY

EDEN TEATR.
Ogrom ny sukces 

w szystkich w idow isk!

Codziennie wysnrzedany teatr.

W  s o b o t ę  3 1 .  l f p c a
o godzinie 8. wieczór

6 M  Batlstilli, Tryest
rozsyłu franco przez pocztę

s i n e  mirty prawdziwe M i s

Po raz 1. Po raz 1.
Zagadkowa lunatyczka 

M i s s  E d A t ł i
zw ana ciem ną tajem nicą

Nowość! Kwitnące kamelie. Latający 
stół. Święto chorągwi. Święto Bachusa.

In d y jsk i on d o w n y  kozz.

¥  jowietru na kole ] M m  daina.
Najnowsze 1

ŻYWE F0T0GKAFIE
Francuska piechota. Place de l a  Con
corde w Paryżu. Ulica w Moskwie. 
Powrót. K arciarz0. Krzyżownik Her -  
t h a  wypływający z portu. A D g e l s k a  

tancerka.
N ie z r ó w n a n y  a n k o e a !!

Wspaniała galerya 
olbrzymich obrazów

nowoczesnyct mistrzów,
Patentowane maszyneiye. Przepy zne 

dekoraeye. Melodyjna muzyka.

Jules Cascabei
Chwilowe metamorfozy

Oryginalne : Przepołowiony człowiek
Tylko jeszcze do 3. sierpnia

wystę -

M i s s  M a u d e  P h e e
zachwycająca , ognisto wizyjna , la ta

jąca tancerka.
Taniec serpentyaowy w powietrzu

Jeszcze tylko kilka d n i :

l
Żywa obrazy 20 pań.

Uroczystość królowej róż.
Wspaniała ferya z przepyszną wystawą.

Bilety do godz. 6 tej są do 
nabycia w Biurze dzienni
ków P lohna ulica Karola 
Ludwika 9, a wieczór przy 

kasie teatru.

I !
W  n i e d z i e l ę

przedstawienia 2 oo

rf o godzinie 4 popołudniu
0 i o 8 wieczór.

Po południu p łacą  uczniowie
1 dzieci połow ę cen y / Loża 4 z łr .

Na przedstawienie popołudniowe 
z nieskróconym programem zwrae i 
się uwagę Szan. Publiczności z okolic 
Lwowa.

30— 50 cm. długości 100 kawał
ków złr. 1 80 ; 60—70 długości 

za 100 kawałków 3 złr.

w najlepszym wyborze, po niskioh cenach.

Węże gumowe
(szlauchy)

i  s p i r a l n e ,

Płyty gumowe, 
Pasy do maszyn,

tudzież
A sb est , M in iu m , Tekturę, 
Cem ent, G ips, T er drzew ny 

i gazowy, C arbolineum  
oraz różne artykuły gospodarskie

poleca

WOLF CZOFF
skład farb, pokostów, lakierów 

Lwów, ulica Żółkiewska 1. 3.

Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 
s p e c y a l n a

ASTA DO DAT POBITAS
Tamże również do nabycia :

Austro-węglerskl patent. — Medal wystawy świat.: Londyn 1862, Paryż 1878.

D r .  O .  M .  F A B E R A  leos
przybocznego lekarza ś. p. cesarza M a k s y m i l i a n a  I. eto. 

Główny sk ład: ' ,ś77‘i e i i , I .  B a u e r n m a r k t  3 .  
Składy we wszystkich aptekach, diogueryaeh i perfumeryacb. 

o. 1 k . uprz. E u o a ly p tu n  e a e n o y a  d e  a n t D r. C. M. Fabera.

I

I
Biuro Administracyjne „WęJrowca*

we Lwowie, plac Maryacki liczba 4, hotel Europejtki
przyjmuje przedpłatę na

„ W Ę D R O W IE C "
największe, uajozdobniejsze i najtańsze cz sopismo tygodniowe ilustrowane polskie

wychodzące
m w  W  n i m u a w  t

P rzed płata  w yn osi m iesięcznie ty lk o  1 zlr.
Wszyscy nowo przybywający od Nowego Boku prenumeratorowie 

m ają  p raw o o trzy m a ć w sp a n ia łe  p rem lam
„PISMO ŚVVIĘTE“ Starego i Nowego Testamentu

zaw ierające przeszło 1000 lllustracyj, albo wysoko wartośoiowe premium

Wielką ścienną mapę Europy
najdokładniejszą z polskiemi nazwami i siecią linij kolejowych — 
składająca się z 9 wielkich arkuszy. — Cena księgarska „Wielkiej 
ściennej Mapy Europy* na pięknym papierze welin. 2 0  złr. Prenu- 
meratorowie „Wędrowca* za rok 1897 otrzymają b ezp ła tn ie .

Nakładem Redakcyi „Wędrowca" wychodzi

Wielki Atlas Geograficzny polski
z dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychmiastowe

odnalezienie każdej miejscowości.
Cena w drodze prenumeraty t y lk o  2 0  z łr ., w 5 ratach po 4  z łr . lu b  

p o je d y n o zy  z e s z y t  1 złr. i koszta przesyłki. Z obniżki tej korzystać mogą tyl
ko ci preuumeratorowie, którzy złożą przedpłatę do 1 lutego b. r.

Później cena A tlasu będzie podniesiona do 30 z łr .
Warunki prenumeraty

Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej ilustrowanej
Dla prenumeratorów Wędrowca w droJze prenumeraty z drugiego nakładu: 

Cena każdego zeszytu wynosi 65 ct. Miesięcznie wychodzi po 2 zeszyty.

JDo s i e w a  j e s i e n n e g o
dostarcza

BANK ROLNICZY WE LWOWIE
poi Kontry stscyt ’ .L ! .  J-rolnczej w Dahianacli

P s z e n i c ę  b a n a t k ę  oryginalny i krajowej produkcyi, 
P s z e n i c ę  , ,d « n k ę “  bardzo plenną i f r a n c i m s k i }  
„Hors concours“, oraz wszelkie inne odmiany, niemniej 

szwedzkie, Aland, floryańskie, probstajskle,
”  cesarskie, szam pańskie, polskie i t .  d. 

Szczególnie polecenia godne:

Żyło olbrzymie „Imperial" i „Triumph"
(30—40 kgr. na morg).

I W '  Za wszelkie nasiona dajemy gwarancyę tak co do pocho- 
ezenia i czystości jak i siły kiełkowania.

W S Z E L K IE  N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
j a k o  to :

superfosfaty, mączką kostną preparowaną, żużle Thomasa, 
saletrą chilijską, siarkan amonu, wapno i gips nawozowy, 

kainit kałuski pod korzystnymi warunkami.
W s z e l k i e  m a s z y n y  r o l n i c z e

z najsławniejszych fabryk, a to: 
lokom obile, m łocam ie, pługi, b rony , siew niki, k osiar
ki, gaabiarki, żniw iarki, k iera ty , m łynki do czyszczę* 

n ia  zboża, tr ieu ry  itp. dostarcza 1983

Bank Rolniczy w e Lwowie.

Założenia r. 1700. Z A K Ł A D  L E C ZN IC ZY  Nowo urządzony 1890.

Kalserbad Rosenheim ?aw*rya górna *0.5isiti#.ia5s«I.
Najlepiej urządzony. Zakład leczenia zima^

woda przeważnie metoda ks. Kneippa* Kozmaite sposoby kąpieli. Lekarz kierujący 
Dr. med. Friedrich Berohuber. Objaśnienia w prospektach (gratis i frauco).

1923 Zarząd kąpielow y.

A w izo.

Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowe
wypłaca

b e z  p o t r a c e n i a  p r o w l z y l  l u b  k o s z t ó w

18J  W

c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i < dd/idł depozjlowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Zwraca się uwagę na umieszczone w „Gazecie Narodo
wej* Nr. 199 z dnia 20. lipca 1897 ogłoszenie c. i k. woj
skowego magazynu prowiantowego we Lwowie Nr. 2542 
z dnia 20. czerwca 1897, dotyczące zapewnienia w drodze 
dzierżawy dostawy chleba, owsa, siana i słomy w stacyach: 
Lwów, Brzeżany, Kamionka strumiłowa, Krechów, Mosty 
wielkie, Eawa ruska, Rohatyn i Żółkiew; Czerniowce, Nowa 
Żuczka, Radowce i Suczawa; Stanisławów, Czortków, Koło
myja, Monasterzyska, Tłumacz i Zaleszczyki; Złoczów, Bro
dy, Strusów, Tarnopol, Trembowla i Zborów — na czas od 
1. października i 1. listopada 1897 do 80. września wzglę
dnie 81. grudnia 1898.

Bliższe warunki dzierżawy przejrzane być mogą w c. i k. 
wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Czer- 
niowcach, Stanisławowie, Złoczowie, dalej w filialnych ma
gazynach prowiantowych w Kamionce strum., Nowej Zucz- 
ce, Tarnopolu i Żółkwi, wreszcie wo wszystkich c. k. Staro
stwach okręgu korpuśnego.

C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy we Lwowie.

Ajencya niemieckiego, ale w Austryi koncesyon.
Towarzystwa ubezpieczeń ludowych

na życie i od nieszczęśliwych wypadków
j e s t  d .o  © t> ję c ia -  

Współnbiegająoy się o n i ą , jeżeli mają rutynę w organizacyi 
a raczej w zyskiwaniu polio, adresować winni oferty swoje, 
oznaczone cyfrą: „M. U. 1183“ do Rudolfa Mosse’go w Pradze.I

ęXXXXXXXXXXXXXKXXXX) OOfl
10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom onorowy 

n a  w a i e c h ś w l a t o w e j  w y a ła m / le  w  A n t w e r p i i
za niezrównane

Wyroby ta e ty n o , toaleton i Portale.
A nt/i 1 ATIt/ilifl Zal?en ?rt,ykuł toaletowy nie mo*e rywalizować 

U l i  C  l l t t i  p0d względem skutku i dobroci s ANTILENTiLiąj 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie pltgl, plamy wątr.blart 
blizny Itd., aadaje otrze świetną blałaśó, świeże i 
I dellkataeśd. — Cena 2 złr.

Filipton
odmładza . . . . . . ,  . . .  . . . .  „ g .  . . . . .
środka odzyskają pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakona 1 złr. 60 et.

V fllftT ltill najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, esbnlki włoso- 
wo wzmeenia I do wytwarzania i porostu włosów pobu- 

____________  dsa. — Cena flakona 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et

PD1B KSI4 Z1 CT
nie zawiera śadnyeh metalioznyoh przymieszek, jest to najczystsza najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, mdaje piękna, 
naturalną Małość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego npię-

kezen twarzy.
Pndełko małe pudru białego 60 st., całe 1 złr.. ■ łabędziem 1 złr. 50 

et. Bćzowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, mało pmdełko 
70 et., większe 1 złr. 20 ot., n łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda fijołkowa. S S iS T Y iA ®
zmarszczki i dołki ospowo. Twarz odświeża,ospowo. 'Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

i
J. IHNATOWICZ

we LWOWIE 
L 11 róg Bolmów. -  W 

j g  CAOH Bynek 1. 3.

Qxxxxxx XX xxxx

własnych przy ulicy Kopernika 3. ulica Halicka 
(WIE Sukionnioe L 20.— W CZEBNIOW-

X X X X X X 1
l * obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo-

  by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska L 20, zakład artystyozno-pozłotniczy.

^  Wydawca i odponiedńalny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii P illera i Spółki.

02122215


